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Prowizoryczna koalicja.
LWÓW lb . listopada.

Rzecz to zupełnie naturalna, że prasa przed- 
litawBku zajm uje się w pierw szym  ra ę d * » no 
rym  gabinetem , k tó ry  ostatecznie po tructacn 

i m ozołach przyszedł do sku tku . Pozytyw nego 
nic jeszcze nie mc te  powiedzieć, bo rząd  nowy 
nic j e s z ^ e  nie zrobił i «»« m iał J°9BCZ° « °  te*°
sposobności. P i e r w s z a J j * o  ^ y n n o ś c ią  było  zwo­
łanie narlam ento na dsień  28. listopada. D opiero 
po tej dacie , k iedy książę A lfre : W indisohgrtltz 
orzedztaw i Bwój gabine parlam entow i, dopiero 
po tej dek larac ji, ja k ą  praw dopodobnie przy  
sposobności z ło ty , będzie m ożna mieć rea lny  
i fak tyozny  substra t do ooenienia program u no­
wego rządu . D zisiaj ob raca  się w szystko w dzie­
dzinie kom binacyj, mniej la b  więoej  ̂ trafnyob, 
dyktow anych  je d n a k  przew ażnie w i ę o e j  z a p a try ­
waniam i i przekonaniam i k ry ty k u jący c  , ani o i

krytykowanych ją 0 , ię stanow iska, by łoby
może właściw ie rzeoaą w skazaną, w strzym ać się 
z  wypow iedzeniem  ostatecznego sądu  do czasu 
przynajm niej, Ek książę W indiscbgtk ts i jego ga- 
b inet więsej dostarczą inatorj&łfl do k ry ty k i, b ą  
je d n a k  pew ne daue, k tóre już te ra z  w ystarczają  
do w yrobienia sobie opioji o tam, js im gab inet 
będzie i może być. W  arty k u łach , któro do tych­
czas poświęciliśmy nowemu rządow i, na tych  
właśnie o parliśm y  Bię danyoh. One tak że  s ł t p ■' 
za podstaw ę całej prasie. I  pism a w iedeńskie 
zajm ują sięvt  -turslnie bardzo  żywo nowym gabi­
netem . To, pow tarzam y, jest rzeczą natu ra lną  

■ Rozumiemy także, że ; ie w tyscy ednego '
1 samego m egą być  zdsn ia. Każdy ocenia 

przedewDzystkiem ze swojego w łasnego p u nk tu  j 
w idzenia. Ale w łaśnie dlatego m am y p >i ią pre- ! 
tensją w szczególności do prasy niem iecko-hbe- 
ralnej. O hodzinum  mianowicie o to, aby  ta  prasa 
pisała praw dę, ab v  nie fałszow ała faktów.

Ozytamy dzisiaj w jednym  z naczelnych 
organów zjednoczonej lewicy niem ieckiej lib era l­
nej, io  wątpliwości, jak ie  wszędzie spotkała m yśl 
utw orzenia m inisterstw a koalicyjnego, w p ie r­
w szych dniach przesilenia znacznie Bię zm niej­
szyły i że w zm ocniła się n k ty lk o  w iara  w mu 
żliwość ale także  nadzieja  w trw ałość  nowego 
rządu  i to w czasie zadziw iająco krótkim . S ło­
wem przyjęcie, jakiego doznało ministerstwo, da-

koronnej. nie z w łasnej zasługi, nie dlatego, żo m niczoaych nie zaprzeczy , iż br. fiadeni oddał 
ich zapa tryw an ia  i przekonania  polityczne są dla poparcia rząd u  koalicyjnego całą swą zrę

. .  — „ Ł a n  — ara. A M  J  mm L  . ,  a a .  » ^  I t C f n  A l ł t l l l ś A  1  f . M a a a a n t .  1. P » 1     .   1  _Bwycięskicmi ale poprostu z powodu korzystnego 
zbiegu okoliczności. J e j  organom  god się dzi­
siaj śpiew ać hym ny pochw alne. Ale dlaczegóż 
się stali ta k  g łuchym i, że nie słyszą głosów nie­
zadowolenia, jakie się zew sząd od zy w ają?  D la ­
czegóż za ty k a ją  uszy, by  nie słyBzeć, dlaczego 
zasłan iają  oczy, by nie w idzieć owego w cale 
w ysokiego stopnia niezadow olenia, nieufnośoi i 
niew iary, ja k ie  w yw ołała  k o a lic ja?  A nie są to 
dopraw dy sam e żywioły rad y k a ln e  i sk ra jn i 
fronderzy , u  k tórych  owe sym ptom aty się o k a­
zują. N aw et sfory, z resztą  bardzo  um iarkow ane, 
dalek ie od rad y k a lizm u  i idei przew rotow ych, 
nie m ogą się spodziew ać zbaw ienia po koalicji, 
k tó rą  uw ażają za n ienatu ra lną  i  Bztuozną, za 
owoc chwilowej po trzeby  d la  chv iii. D latego też 
nie w ierzą w  jej trw ałość. Je s t owa koalic ja  w 
ich oczach czem ś prow izorycznem , co długo 
trw ać  nie może. A  gdy b y , mimo w azo n ie  p rze­
w idyw ania, ta  koalio ja d ługim  m iała  się cieszyć 
żyw otem , to  — d opraw dy  —  c h y b a  ty lko  d la­
tego, że A ustrja  posiada ta k  szczęśliw ą glebę 
polityczną, że ua niej najlepiej i na jd łuże j Uda­
ją  się i dojrzew ają — prow izorja.

Rola Polaków w przesileniu.
Sygnalizow any a rty k u ł N . W . Tagblattu  

opiewa, ja k  następuje
„W iadom o, jak w ielkie, n iep o k o n an e— z d a ­

wało się —  trudności stanęły  na przeszkodzie 
utw orzeniu mę gabir-etu koalicyjnego. G dy prze-
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czuośó i energję, ca ły  swó) d a r wymowy, do 
św iadczenia, w reszcie swój tem peram ent, pełen 
ogn.„ i wytrwałości. W ystąpieniu jogo, pow ażne­
mu a ujm ującem u, udało  się w yrów nać wszelkie 
trudności. Bez n a rażen ia  się na zarzu t p łask ie­
go pochlebstw a, można śmiało tw ierdzić, że hr. 
B adeni ro zstrzy g a jącą  w całej spraw ie odegra ł 
rolę im ponującym  swym talentem  politycznym . 
W iadom o, że na k ró tk ą  chwilę by ły  rokow ania p ar­
ty  i już niem al ze rw an e ; wówczas mianowicie, 
gay  szło i obsadzenie  portfela oświaty, na  k tó rą  
to godność ze strony  polskiej proponowano B o- 
b r z y U s k i e g o ,  na co je d n a k i n ie  mogła zgo­
dzić się lewica.

Otóż wpływowi br. Badeniego należy  to  za­
w dzięczać, że kw estja  została śaozęśliwie za ła ­
twioną, że wreazoię w szyscy zgodzili się na  o b ję ­
cie tej tek i przez p. M adeyskiżgo i że wreszcie 
udało  się doprow achić do Bkatku utw orzenie rz  - 
da  koalicyjnego i znowu puśoió na wody oBiadłą 
n a  mieliźnie cu strjacką  łódź państwową.

A skoro jn ż  wspomnieliśmy o p . Bobrsyń- 
skirn, to niechaj nam  będzm  wolno skreślić  Byl- 
w etkę tego m ęża, sylw etkę, która zdolna jest w 
znacznej miorze osłabić legendę o jego re a k c jo - 
nizmie. P raw da, że p. B obrzyński należy do 
konserw atyw nego sk rzy d ła  K oła polskiego i nie

M undurek m a w iększe anaczenie, niż to na 
pierw szy rzu t oka się w y d a je ; wiedzieli o tem  
ojcowie nasi, k tó rzy  we w szystk ich  szkołach 
zaprow adzali m u n d u rk i, odznaczające uczniów 
od nieuczących się w zak ładach  publicznych. 
M undur u łatw ia dozór i kentrolę w ładzom  szkol­
nym . K ażd y  się zgodzi, że uczęszczanie 
uczniów  do knajp , kaw iarń  i piw iarń w inno być  
stanowczo wabronione w ychow ańcom  s z k ó ł ; 
tym czasem  osiągnięcie tego ce la  bez  m anduru  
je s t absolutnie niem ożebnsm . K om uż nie jest 
wiadomo, iż w ielu’ uczniów w yszedłszy z domu 
do Bzkoły, b łąk a  s;ę n  godzinach szkolnych po 
mieście po tak ich  m iejscach, gdzie iob na jczu j­
niejsze cko r k d s  nie dojrzy , strój bowiem 
nłatw ia im znikanie w tłum ie przeohodniów. 
M undur zaś jest Barn w sobie doskonałym  stró ­
żem w tak ich  razaeb , bo uczeń jeBt niespokojny, 
że go dostrzegą i nie ta k  odw ażnie ze szkoły 
na w łóczęgę się paszcza Baz m unduru  dopu­
szczać się może ró iu y o b  szkodliw ych przew i­
nień, pociągnięty lenistwem, albo złym  p rz y k ła ­
dem kolegi, ba  któż go zna, k to  go dojrzy  ? 
M undur zaś sm usza go do pow strzym ania Bię od 
karygodnych  czynów. K ażd y  uczeń pom im o woli 
n ab ie ra  szacunku dla Bwej sukni, pew nej godno­
ści i poczciwej dam y. T a  godność i pam ięć o 
opinję zak ładu  Bprawia, że lepsi uczniowie wra-
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kiem  niezawodnie. T a  próba i to kształcen ie 
się charak terów  odbyw a się w szkołach w ^  
życiu  wspólnem  m łodzieży, a tę  ^łączność, » ■  
to żyoi“ , sprow adza, a p rzynajm niej u ła tw ia  *3 
m undnr

P rzeciw nicy  pow iadają, że m undur m a w sobie 
coś despotyoznego, W spraw ach wychow ania 
nie m a ani despotyzm u, ani liberalizm u bo 
rozum  i dośw iadczenie w skazują środki, n a jle ­
piej prow adzące do celu. K ażd y  p riep is , każdo 
praw o je s t despotyczne, bo nie zno i. oporu, 
ale najsw obodniejszy naród na  ca łym  ś necie  — s, 
A m erykan ie  północni—w prow adzili w z a k ła  dach  ś f l  
swoich m undurk i. *

P rzed  rokiem  pojaw iły się konfederatki, k tóre  
odróżn iały  g im n az ja  i u czących  się od nieu- ®  
ozących. Ł adn ie  by ło  w tem  ch ło p ak o m ; dziś ^  
konfederatk i zn ik ły  praw ie, bo dz‘"»oi poczuły, 
że  ten  ubiór oddaje  ioh pod pod kontrolę pu 
b liczną . N ajlepszy to dow sd potrze j y  odznaki gC“ 
d la  uczniów  szkół publicznych . “

Z w racam y  na  ten przedm iot uw agę k ra -  J  
jow ej ra d y  szkolnej i ro d ak a  m in istra  ośw iaty. 0  
J e s t  :o jeden  z najniezaw odniejszyoh środków  
pedagogicznych, w ypróbow anych w iekam i, ale 
aapom ninych w k ra ju  uaszym  w skutek  za tra ty  ^  
wielu p ięknych  trad y o y j ojozystych.

_______________» r .  J . 8 .
,  -  —  ------  oają czujną uw agę na gorszych  swoich kolegów, j

da  si zaprzeczyć, że raz wygłosił mowę w du- a ny  zakładow i i im ujm y na Bławie nie czynili, j „  . A n - in l r iT n m n ł t  I r d t n l i l r ł S w  ' : ^
chu silnie reakcy jnym . Ale należy wziąć na J P rzez to w yrabia  się  w nich obywatelska dra- I oS iuT SiPS i ^^Opi0K.11110]D K m iuO IIK O W * ^
uw agę czas, w jakim  ta > ;o w a  została wygło- j iliw ość o cześć zak ład u  i »r ni, k tó ra  staje się j -  .........................................  * v t  “
szoną i powody, k tóre ją  wywołały Je s t 
praw ie pewną, że i 
ona nieco odmiennie

P ri;ed  k ilk u  tygodniam i cgłosiłiłm y ukaz ,
tóre ją  wywołały Je s t rzeczą zaszczytną oznaką. M oralny ten i um oralniający w k tó rym  jen era ł-g u b em ato r w arszaw ski H u r -  s . ^  

w i nnym czasie b rzm iałaby  j w pływ  m unduru  lekcew ażyć nie potrzeba, tem  j zw raca uw agę biskupów  na to, że księża ^  * 
ie, a zresztą  nie ma politykę, j więcej, że tam , gdzie jest k ilk a  zak ładów  nau- j CBęBt0 jeżdżą  do W arszaw y i „ b a f  10 m ało gr/?.
1P m llTnlll łllA mrtwn ! I.  ___ L .— I.. V. wn.łiAUri Annn,.  ni n i . ■_■ _ _____   1. 1---- . n V. 11 .

mami co do proponow anych osób i to w tak i 
należało

Najlepsze dem enti swej ówczesnej mowy j oddziaływ a na spraw ow anie się młodzioży. ! «fB|je rn a to r b ard zo  często byw a bezpośrednią
r} r ł r  R n n f . n A n l r i  a m a  t . t n  I rtn&A . . . .  s I ® . C " ' _____________  -  ^  nrsposób, że pow ątpiew ać należało w możliwość i d r ‘ ^ J tra y ń sk i p rzez swą dziaL lność na j j j j e na  tocn u biór cyw ilny w ped- j p r z y c z y n ą  o s i e r o c e n i a  parafji p rzez s a

utw orzenia eię gabinetu  W m diaehgraetza. Wów- i f '0 ?  ** o nic wa galicjjB^iego, pokierow aw say | ro9^kach budzi szkodliwe zachcianki, pepyoha [ m o w o l n e  i b e z p r a w i e  nadużyw anie swej
r . . ź l  tą instytucją w duchu now ożvtnvm . w scosób .1__________________________________________________________________________ - " - “ 1 ’ •

r . ^

e z a r  to edna a  najw ybitn iejszych  dziś osób po
litycznych w A ustrji w estła  w g rę ;  b y ła  to bar- - M , , . - .. . ,
'  - Ł - -   ’ ’ ’ ■ J • , m stra  M a d e y s k i t g o .  W  G alicji wiadomo, że

tą  insty tucją w Juo h u  now ożytnym , w sposób
bynajm niej nie sprzeczny z poglądam i także mi 

dzo szczęśliwa m ysi ks. W indis^hgraelza, iż za- j usst£& M a d e y s k i  , g 0. ^  Glalicj. wiadomo, że 
w ezw ał pomocy tego męża sta u. M am y na m y |  B oK zyński szczerzo za jął się pielęgnowaniem
śli nam iestnika Galicji, hr. B a d e n  i e g o  , k tó re - n“ kl . ^ z7 ka r,!oinieckl( ose“  SP °’
1 ) w pływ  nt Polaków, dzięki wzorowej, znako- ,k a ł  ««  « zuprłnem  uznaniem  w szystkich roz-
mitej adm inistracji Galicji, jest zarówno znaczny, 9nąKW h ‘ ywiołów; w iadom o również, .ż e  od
ja k  azasaduiony i zasłużony. ' ° bjS° ia Prsfew odnictwa w Kole polskiem po J a ­

go 0^t o ^ f b f  wypurcić i f . J a k o b y  kopał dołki pod
™ rwwłnownr ,  u • swym ścisłym przyiaoielem  M adeyskim . F analekiem  je it w praw dzie od entuzjazm u, ale je s t ( wej t ląwsze w chw ilach k ry ty czn y ch , k tó rych  ! ^ przyjaoi* m M deyskim . r a n a  p rBCy Bakolnej i do postępu. M undur to wszy-

wntAważniA *vczliwem. & praw ie w szystkie stron- ostatniem i czasy n ’e b rak ło . wvmieniano naawi- . l n^ g ° wezw aa0 . W iednia, ponieważ ., D n m  te _: DP(t*no46. bo w szyscy iednakc

do zwracania szczególnej uwagi na strój, na j w ładzy, skoro suBpendnje ksi-^y, albo Bkazuje ^  p
błyskotki, czyni ich śmiesznie pretensjonalnymi j ich na translokację, na pozbawienie probostwa, o c
i p rz y z w y c z a ja  do ocenian ia  ludzi według sukni, i na zamknięcie w klasztorze i t. d. Trzym ając
Ubiór cywilny uwydatnia różnice między bo- ; gię prawa kanonicznego i najelementarniejBzyoh g  ^
gatsaymi i uboższymi, tworzy szkodliwy rozdz* ł, > zasad sprawiedliwości, biskup OBierpconą w ten j? 
w yrabia w pierwszych pychę i lekceważenie, j sposób parafię musi uważać nie za w akującą, *" -  
drugich boleśnie rani i w niewinnych i nieze- j lecz za pozbawioną paBterza Bwego pi s up B :

©'C
. m m m m .,.  _  _ , _  psu tych  jeszcze sercach  w yradza  uczucie upo- i w adzenie go w  niewolę do n ieprzy jació ł ( idss f

Zi u m  jeszcze pom yślało ministerstwo Taaffe i W0.,, • a aią usunął, ab y  nie padło nzń  korzenia i zawiść. P retensjonalne ub ran ia  w ytw a- j impedita) ; dla tego ma praw o zaradzić  osiero-
rza ją  znany u nas ty p  gogątek , n iechętny  do  | ceniu p rzez pow ierzenie ty lko  c h w i l o w e g o

przeważnie życzliwem, a prawie wszystkie 
nictwa zgadzają Bię w zapatrywaniu, że w danej 
chwili hmy rząd, zniżali powołany do ztern, był 
--•możliwy, z minister F J koalicyjne odpowiedz 
zarówno politycznej, jak parlamentarnej potrze­
bie. Nawet o Bkładzie ministerstwa —  pisze da­
lej rzeczony organ —- który jest wynikiem cięż­
kich walk, da się powiedzieć, że jeżeli nie wy­
wołał powszechnego zadowolenia, to przeoież 
wywołał nad wszelkie spodziewanie mały stopień
niezadowolenia.

To w szystko —  łagodnie mówiąo —  nie  zga­
d za  się z praw dą. A ni wątpliwości co do możli­
wości i trw ałości p rzedew szystkiem  sam ej koali­
cji, a w dalszym  rzędzie rz ą d a  koalicyjnego, nie 
zostały osunięte, an i nadzieje na przyszłość nie 
zostały  wzmocnione, a p rzy jęcie, jak iego  doznał 
now y rząd , niety lko dalekiem  jest od en tuzja­
zmu, zle i najw iększy optym ista nie może o niem  
powiedzieć, b y  by ło  p rzy jazne . Jeże li nie po­
wiem y, że je s t w prost nieżyczliw e, to  w najle­
pszym  razie  jeBt ono bardzo  rezerw ow ane.

Że zadowolonem i są o rgana p rasy  niem ie­
cko liberalnej, to bardzo  dobrze pojm ujem y. J e 
dnoczona lew ica Btała się od razu  niezw ykle 
w ażnym , może najw ażniejszym  czynnik iem  w 
życia  politycznem  w Przedlitaw ji, po dniach 
sm utku, nasta ły  dla niej dnie radości — vide list 
d ra  Sohm eykala do d ra  P lenera  —  przew ódoy
iob, którzy dotychczas zażyw ali swoje siły  w 
bezowocnej opozycji, zasiadają teraz w radzie

ostatniem i czasy nie b rak ło , wymieniano nazwi 
sko b r. Badeniego, jak o  człow ieka, p rzeznaczo­
nego do odegrania w vbitnej roli w dziejach współ­
czesnej A ustrji. W ied liano mianowicie, ja k  wiel- 
kiem  cieszy się nam iestnik Galicji zaufaniem  u 
sfer decydujących. Saoro więc przesilenie w y­
buchło, uw aga publiczna zajęła Bię znowu hr.
B adenim . Jak o ż  został on zaraz  pow ołany do 
B uda-Pesztu , ab y  zdać zwą opinję o sytuacji, 
wytw orzonej przez dym isję hr. Taaffego Pierw o­
tnie bronił h r. B adeni zdznia, iż rząd  koalicyjny 
obecnie jeBt w praw dzie n iezbędny, że jednak  na 
czele koalicji stanąć powinien h r. Taaffe. Podsu­
w anej hr. BadenietnU myśli, b y  sam  objął k ie ­
rownictwo koalicji, nam iestnik G alicji bynajm niej 
nie faw oryzow ał, a to Z tej prostej przyczyny, 
iż zadania  swego w G alicji nie uw aża j szcze za 
spełnione, pow tóre zaś, aby  nie łączono m ylnie 
jego nominacji na m inistra-prezydenta , z m onar- 
saemi słowami uznania dla auBtrjackich Polaków, 
oo dałoby powód do różnych wniosków m iędzy­
narodow ej na tu ry . H r. B adeni nie b y łb y  wpra- j B iedną m a tk a  -widocznie należa ła  do
wdzie oofaął się, gdyby  koniecznem  było , aby i p racu jących  na swe utrzym anie i na wychowa

podniesioną została jego k an d y d a tu ra  n a  stano 
w isko m in .jb  i O b w » y m tj  je d n a k  stan  spraw y 
n a  miejscu, p B obrzyński pierw szy o ddał się 
hr. B adeniem u do dyspozycji, b y  w espół z nim  
pracow ać przeciw  w łasnej k an d y d a tu rze , jak e  
przeszkodzie dla utw orzenia rząd u  koalicyjnego, 
a  dla poparcia k an d y d a tu ry  Bwego p rzy jaciela, 
p. M adeyskiego. Skonstatow ać to, je s t prostym  
obowiązkiem  słuszności, k tó ry  oddać należy ta k  
u talentow anem u pracow nikow i na polu nau- 
kow em .u

(I Pinio i im iv  m i  i m .
N iedaw no w k o ry ta rzu , w iodącym  do b i­

b lioteki Ossolińskich, odbyła  Bię scena bardzo 
p rz y k ra  m iędzy m atką  a synem, k tó ry  za- 
n t iść do Bzkoły, przesiadyw ał poranki w 
bibliotece, czy ta jąc  powiastki i podróże, k tó re  
lepiej m u sm akow ały, aniżeli łacina i g r“' •• 
B iedna m a tk a  -widocznie należa ła  do ciężko

ster rsądów  ujął, ale do konieozności tej, dzięki

stko usuw a, tępi próżność, bo w szyscy jednakc 
wo ubran i i zaciera  różnicę stanów.

M undur je s t niezm iernie w ażnym  pedago- 
giez lym  środkiem  niety lko w Bzkołacli n iższych 
i średnich, ale tak że  w uniw ersy te tach  i akade- 
m jaoh, gdyż ta k  w jed n y ch , ja k  i w drugich 
uczy  solidarności, k tórej b ra k  je s t w adą naszego 
narodow ego ch a rak te ru  i w y tw arza  koleżeństwo. 
P o w iększych naw et m iastach, gdzie  wyebo- 
w ańcy  jednego  zak ład u  rozrzuceni n a  rozległej 
p rzestrzen i, tru d n ie j kom unikow ać się mogą, po­
ciągnięci b y w ają  w tak im  razie  do wspólnego 
życia, do zbliżenia się, poznaw ania i w iększej 
spójni. S tąd  też zbiorowy intereB uczniów  je ­
dnego zzk ład u  nab ie ra  eoraz więcej siły, a m ło­
dzież p rzyzw yczzjz  się i p rzyucza do poczucia 
solidarności, k tó ra  byw a na  później ręko jm ią  
należy tego  spełniania obowiązków społeczeńskicb. 
Z ajęcie  Bię ogólnem dobrem  zak ład u  Btaje ię 
źród łem  szlachetnych  popędów m łodzieży , pod­
nosi ją  i w zm acnia. K oleżeństw o pobudzone w 
tan  sposób w y rad za  w m łodzieży tę  p iękną i 
w zruszającą troskliw ość i pam ięć o to w arzy -

05
*"»
6

jem u właśnie, nie przyszło.
Przekonaw szy się w W iedniu, że idei po­

staw ienia hr. Taaifogo znowu na czele rząd u  nie­
podobna urzeczyw istnić i gdy już ks. W indisoh- 
g rastz podjął się utw orzyć nowy gabinet, ofiaro 
w ał mu br. B adeni
dla Bpełnienia offocium boni viri. N ikt z wt&ie- j karności szkolnej, a nawet koleżeństw a

aie syna, i nie szczędziła Bwemu dzieckn  nie szach p racy , k tórym  los środków  odmówił, tę
ty lko  w yrzutów , ale i więcej dobitnych  oznak  
gniew u swego.

W y p ad ek  ten znowu przypom niał nam  p o ­
trzebę  w prow adzenia m undurków  w szkołach, 

j bo w nich widzim y lekarstw o  n a  pew ne rozp rzę-

serdeczną opiekę, k tó rą  o taczają  nieszczęśli­
w ych  i to bra terstw o , k tó re  rozp ierzch łych  
już po świecie w iąże n iby  w in telek tualną 
rodzinę.

W  szkofo, pod m undurkiem , odbyw a się
całą  lojalnością usługi swe | żenie obyczajów  szkolnej m łodzieży, na b rak  ! próba charak terów . K to

zzBtępstwa innem u księdzu aż do pow rotu p ra ­
wego pasterza, nie zaś przez zam ianow anie 
innego. Jeże li postępuje inaczej, tem  samem 
a p r o b u j e  g w a ł t ,  sU je się spólnikiem  n ie ­
przy jac ie la  i gw ałci praw o kanoniczne. ^

L ecz  H urko  rozum ieć tego nie ch ce ; roze- 
s ła ł bowiem w oBtatnicb dniach październ ika  ^  
b. r. okólnik swój pastersk i 0 7 ) , w k tó rym  
w ym ów kę czyni biskupom , że oni po usunięciu ^  
(p rzez  niego sam ego) jed n y ch  księży z parafji ^  
n ie  przedstaw iają  na  ioh m iejsce now ych k e n  r^  
d y d a tó w ; że  w sku tek  tego parafje pozostają ®  
bez  obsługi dachow ej po k ilk a  i w ięcej mie- „  
sięoy i n a  tem  cierpi porządek . Jenera ł-gnber- 
n a to r zatem  nakazu je , ab y  po „uw olnienia ksi >- 
dza  od obow iązków ", b iskup  najpóźniej w mie 
ziąc w ystępow ał w obec rząd u  z nom inacją no­
wego rząd cy  parafji.

W  ten  sposób b iskup i kato liccy  pod pano­
w aniem  oarskiem  narażeni będą  na  a lte r­
natyw ę —  albo zastosować się do u kazu  sa trapy  
i popaść w konflikt z praw em  k a n o n ic z n e r 
albo trzym ając  się togo ostatniego, rozpocząć t -> 
wojnę z gen era ł gubernato rem , w której prędzej '"Z2.Z 
później będ t zwyciężeni. N ie do pozazdroBzoze- 
n ia jto  położenie pastęray  kato lick ich  pod „ojco 
w skiem i rządam i A leksandra  III1... ^

Z  L ub lin a  donoszą do De. Foen.i „P ray  
szpitalu  eb łąk zn y ch  na przedm ieściu C zw artek  g  
m ieliśm y w ostatnich latooh 5, a w r. b. już tyl- » *
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i dzie a łym  obyw atelem , bo
b y ł z łym  ko legą , bę- j bo  4 szary tk i (Siostry m iłosierdzia św. Wincen- ^  
>o je s t złym  człow ie- |  tego k Paulo). W czerw cu r . b  rsąd  rosyjsm  u - r V
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B retończyków , pozostająeyon w usługach u admi- H rab in a  nie opibrała ■ Bię tej p rzechadzce, z nim r.a długo.
ra łs , m ajątek  jego by ł książęcą fortuną, a on ich lecz "św iadczył* chęć tow arzyszenia córce. K i«dy pow stała, adm ira ł zobaczył na jej
bożyszczem. Jo an n a  oparła się temu, nalegając, iż pra tw arzy  tak i w yraz egzaltacji, iż Bię przestra

W ięc też Joanna od sk rzyd łem  jego opie- gnie pozostać samą, nie mogła jed n ak  odmówić, szył. P a trzy ła  w niebo i w zdyobału głęboko.
’ by ła  ta k  wysoko postawiona, iż nie potrzebo- ab y  je j ow arzyszyła m ała M arja, k tó ra  nie D ogoniła siostrę, w zięła ’■ za rękę  i zwró-

w ała się obaw iać publicznej opmji. chcis ii odejść od siostry. c iła  się napow rót do domu, lecz inną drogą
  j A przytem  są m iejsca tak  oddalone, ta k  za- A dm ira ł zauw aży ł to wszystko, nie rozumie- tak że  przez las.

„-.j da. • p ad łe  n iektóre prowincje, żc do nich n igdy  nie jąc . d la  czego m łoda d z iew czy n a ' nie choiała A Imirał obserw ow ał je  zdaleka, unikając,
j dochodzą wieści dalekiego P ary ża  i V itray  jest tow arzystw a m atki i dla czego szukała jamo- aby  go nie zobaczyły , oo zresztą  nie było  tra -

L ecz  jeżeli robił to naouiyśłaie, to nie prze- , w łaśnie w ieh liczbie. ■; mości. K iedyś już  powziął pew ne podejrzenia, dnem . S zed ł za niemi w pewnem  oddaleniu po­
sta ł czujnie śledzić, co się działo w okołe niego D ram at w kościele św. M agdaleny, samo- a okoliczność dzisiejsza, na  pozór nic niezna- ; m iędzy zaroślam i, nie straciw szy ich ani na ohwi-
i ozem więcej zdaw ał się być  n ie u w a ż n y m jia  » bó^stwo w willi Suzanne b y ły  tu  nieznane ta k  oząca, potw ierdziła je  tylko. Pozwolił jednak , ' lę z oczów.

zni- i P rzybyw szy  do miejBca, gdzie się zaczyna 
ła  j w ielki traw nik  przed gankiem , Joanna ucałow a-

m j \ j , n o  m o u j  w a u u a  » — —' ~ *, .  . ,  j - ,  -  . -  • - i ----------- — — —  ——------------ — - —  J ,   W f   --------- ------------- —V ku
n i  ^>ś6mi w  u m k a ,  przedstaw iona im ja  ) lc“  1 “Jgoy nm o tem  nie słyszeli. { cm entarzo i przez inną boczną ścieżkę.

o n  <t/> L_i-* . 2  azm ku do kościoła jest około trzy  kilo­
m etry  odległości.

Podczas la ta  jest to śliczny spacer przez 
las. K iedy  adm ira ł deBzedł do pewnej odległo

i ozem więcej zaawas się oyiy  m  nieznane la a  oząca, potw ierazua je  tym u. rozw oiit jeanaK
wszyBtko, tem bardziej uważał i s ta ra ł się w yba- ; dobrze-, jak  w G uatem ala lnb  w odległej Lui- j ab y  odeszła. L ecz ja k  ty lko  zobaczył, że zni 
dać chorą duszę. Z  łatwością też m ógł zauw a- l sianm e. i k n ę ła  w raz z m ałą, oo ja k  pieB w ierny biegła
żyć, że k iedy  Jo an n a  by ła  razem  » zaproszone- , iu te js i dzierżaw cy, ksiądz . służba zam ko- ; obok niej, natychm iast sam skierow ał się ku
 I  t l —:      I ___ J _ 1  To t  n  i n h  t Wft Qł£fdv m o .  A ł o m  n i n  n ł n n .  ̂ .1! i ______________________________________
" "  *  1  ■ U U O l n  U  I V U I i  ■ L|  1 j ^ |  , J  '

dzi .aię kiedyś utracone z powodu dziwnych oko- j do służby, przybyłej z państwem
liczuośei, a obecnie odnalezione po długiem poszd- i * Paryża, tą ci byli za nadto przywiązani do 
kiwaniu; lub kiedy pozostawała w towarzystwie doffitt * szanowali rezkaz milczenia, aby zdradzić 
matki lub siostry, która zdobyła wszystkich Ber- tajemnicę, która dla nich samych była nieprze- 
o a, to jakkolwiek b yła wtedy p. ważna i zamy­
ślona, jednak  uśm iechnęła się do nich, ale 1 
czny spostrzegać® łatw oby « ™ w aty ł iż używ a­
ła  nadludzkiej siły, aby  u k ry ć  głęboki sm utek, 
którego powody zostały niewiadome dla obcycł

Pomimo to b y ła  ta k  m iłą, wdzięczną, usłuż­
ną  i uprzejm ą dla każdego, że m iała ty lko sa­
m ych przyjaciół około siebie.

O prócz tego otaczała  ją  aureola tajemnicy.
S ta rzy  domownicy w V itrsy  znali Perrinę 

Y audet, córkę daw nego ogrodnika tntejszego.
W iedzieli, że biedną wdowę przywieziono na  tu- 
tejszy om entarz i że pozoztawiła m ałą  M arję.

W iedziano także, że Jo an n a , w ychow ana 
przez wdowę, b y ła  córką hrab iny , że j ą  adm irał 
dziś p rzyznał za  swoją po dw udziestu latach roz­
łączenia. . . .

Z atem  panna Joanna, ja k  ją  tu  k ażd y  na- .    —
i w ał, b y ła  jed y n ą  dzie u c zk ą  tego domn, a  d la  tę  pam iątkę k ład z ieu.

tajem nicę, 
niknioną.

Joanna  powinna b y ła  zapom nieć i uspokoić 
Bię powoli. Lee® adm irał wiedai ł, że tak  nie 
było . O bserw ow ał ją  ukradk iem  i p rzestraszał 
B‘9 je j w zrastającym , cc daień w iększym  sm u- 
tkiem .

T rzy  tygodnie upłynęło od p rzybycia  Vi- 
tray  ów na  wieś. S ierpień zbliżał się k u  końoo- 
wi. Po upalnym  dniu n asta ł wieczór. K ilk a  za­
proszonych osób w łaśnie Bię rozjechało, a pomię­
dzy niemi proboszcz i pan  de K ergor. Joanna, 
ucałowawszy ze zw yk łą  czułością m atkę, oświad­
czyła, żo m a zam iar pójść n a  cm entarz, na  grób 
Periny.

M urarze ty lko  co u k o ń e z jli robotę około 
nagrobka wdowy, szerokiej, granitow ej p ły ty  i 
k rzy ża  ze słow am i:

„A dm irał de Y itray-P leyber P errin ie  Y audet

ści od kościoła, znalazł ? ua  sk ra ju  lasu  po 
m iędzy bukam i i dębam i, gdzie z łatw ością 
m ógł pozostać w ukryciu.

C m entarz ciągnie się o jak ie  k ilk a  Btóp 
niżej.

U k ry ty  po za puieai drzew a i kilkom a 
szerokolistnem i niewielkiemi kasztanam i, by ł 
n iew idaialay , lecz Barn doskonale w idział ca ły  
om entarz jak  na dłoni, jego  k rzyże  i p ły ty  
proste, ciem ne, używ ane zw ykle w B retanji.

Joanna  m ałą  już  się tam  znajdow ały.
Z obaczył jak  u k lęk ły  p rzy  mogile, z ło ­

żyw szy p ed iem  n a  niej buk ie t polnych kw ia­
tów zebranych  po drodze.

Pozostały ta k  z dziesięć m inut, następnie 
podniosły się, lecz przedtem  Joanna  schyliła się 
i g d y  m ała  poszła w stronę płotu przez k tóry  
dostały  się n a  om entarz, — ona ucałow ała k ilk a ­
k ro tn ie  kam ie S grobow y, ja k  g d y b y  żegnała  się

ł*  małą i odesłała ją  do demu, z pewną oznaką 
niecierpliw iśc gdyż admirał doskonale widział, 
jak dziecko nie zaraz usłuchało i chciało aby 
siostra razem z uią powróciła. W idać jednak, 
że Joanna musiała ją  przekonać i mała posłu- 
Bzna, choć uiechętuie, skierowała Bię ku domowi, 
niejednokrotnie obejrzawszy Bię za Biostrą, która 
jej przesłała ręką całusa.

G dy nzkoniec m ała zniknęła po za drzew a­
mi, Joanna odetchnęła N akoniec b y ła  Bamą 1

S zybko pobiegła drogą, w iodącą do w ielkie­
go staw u i w krótce sie tzm znalazła.

Urw isty w zgórek, gdzie czarne sk a ły  ster- 
csą pomiędzy olszyną i b rzozą, wznosi się na 
brsegu  stawn.

Admirał pobiegł z& nią. Zrozumiał.
PrzyBzedł praw ie natychm iast za  m łodą dzie­

wczyną nad b rzeg  wody, bardzo głębokiej w tem 
miejscu.

N a jego w idok Joanna  stanęła ja k  w ryta.
— To pau ? —  zapy tała , spuśoiwszy głowę 

ab y  u k ry ć  rum ieniec.
—  T ak . Szukałem  ciebie... widziałem, jak  

szłaś w tę Btronę. .  i poszedłem la tobą... Bkoroś 
odesłała  m ałą.

Mówił, uśm iechając się, bez żaduej alnzji do 
tego, eo zrobił, a raczej przeczuł.

—  Śliczny wieczór — edezwał się po chwili.
— Czy to m iejsce podoba ci się, moje dziecię ?

— B ardzo.
— P ełne  uroku  i chłodu.
Jednocześnie w ziął m łodą dziew czynę pod

ręk ę  i pociągnął na  szeroką drogę, przecinającą 
las w tem m iejscu i na  końcu której w idzieć Bię 
daje jeden  z pawilonów zam ku z dwiem a wieży 
czarni i spiczastem i dzwonkami.

— Szedłem  um yślnie za tobą — odezw ał 
Bię pau  de V itray.

— Za  m u ą?  — zapy ta ła  zdziwiona.
— Chciałem  pomówić z tobą, Joanno, szcze­

rze , otwareie...
B iedna dziew czyna zad rża ła .
— C ierpiałaś wiele, moje drogie dziecko a 

c ierpiałaś przezem nie... Rozumiem też, iż nie mo- J  
żobz mieć d la  m nie tkliwszego uozueia.

— Ależ panie ljg
—  N ie zaprzeczaj. Je s t to zupełnie n a tu ra l­

ne... Jed n ak że  nie tracę  nadziei, że z czaBem 
przy jdzie  do tego, że mnie pokocb s a .. JeBt to g* 
mojem najgorętszem  pragnieniem ... Nie będę pier- £5
wej szczęśliwy, aż nadejdzie  dzień, w k tórym  w - '
wyznaBZ, że przebaczy łaś m i k rzyw dę , k tó rą  c 
w yrządziłem . ^  gj

—  Ju ż  daw zo p rzebaczy łam  pan u ! — za- P
w ołała. jg

— W iem , że jeBteś dobrą i m ężną dzie- ^
w c z y n ą .. P oznałem  cię... To też powiedz mi 
szczerze...

—  Co tak ieg o ?
—  Jesteś tutaj już k ilka  tygodni... zdała od 

miejBca, gdzie spędziłaś ty le  osaBU w l.ieuBtan 
nej w alce z losem... W spom nienia ty cb  dni smu 
tnych  powinny już po troobu zacierać się w twoim 
umyśle.
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sun ą ł jesscae  dw ie siostry sądząc, że orosta łe  
dw ie nie b ęd ą  m ogły podołać p racy  i sam e aa- 
żądają , żeby  je  od szpitala uwolniono. C zy je­
d n ak  spostrzegł, że dobrow olnej re z y g c -c ji ze 
strony S aary tek  nie doczeka s ię ;  czy  d la  tego, 
że spieszy się z  rusyfikacją  sz p ita la ; czy  d la  
innych  powodów - - dosyć, t e  dn ia  25. paźd z ie r­
n ik a  r. h. dw ie ostatnie siostry  w ypędził a  na  
ich m iejsce osadził praw osław ne a<ostry „czerw o­
nego k rzy ża ."  P rz y  d rug im  szpitalu, k tó ry  jest 
w m ieśc ie , m am y siedm  S aary tek . T u  rusyfika­
cja  rozpoczęła się w  ro k u  1890 p rzez  zaw iesze­
nie praw osław nych obrazów  św. M ikołaja  w sa­
lach  dla chorych . P odejrzane  o n ieprzycbylaość 
d la  tej iaow acji cz te ry  S io s try : Jó zefa  A leksan­
drow icz, Ł n o ja  R adom ska, T eodozja  G ardow ska 
i F lo ren ty n a  K rzy ck a , zosta ły  rastąpione, na  
ro sk a s  rz ą d u  p rzez inne (1890 r  ). T e raz  spo­
dziew ać się trzeb a , że w szystk ie  s ie lm  zostaną 
w yrzucone, taksam o, jak; z poprzedniego szpitala, 
może pod p retekstem  ubliżenia obrazom  praw o­
sław nym , a  m oże i bez żadnego pre tekstu . W  
k ażd y m  razie  w sadzenie obrazów  praw osław nych 
w skazu je  w yraźnie in tencję zabo rczą."

Kłopot Hiszpanii z Kabylam .
W ydarzenia w  G órnem  M arokku  i wojna 

H iszpanów  z M auram i, coraz silniej zw racają  na 
siebie uw agę całej E u ropy , k tó ra  m a powody 
obaw iać się, iż nieposorny z razu  za ta rg  pomię­
d zy  załogą M eldlia sąsiedniem i plemionami K a- 
bylów, urosnąć może w  brzem ienną w sku tk i 
m iędzynarodow ą spraw ę m aro k k aó sk ą  W p ra ­
wdzie sobotnia depesza z T angeru  zapew nia, iż 
su łtan  M arokka M ulej B ea  H assan , w yraził 
listownie rządow i hisspzńskiem u ubolew anie z po­
wodu w ypadków  pod M eliłlą ; w praw dzie zaró­
wno rz ą d  angielski ja k  i rząd  francuski zape­
w niają, i,i zajm ują w tej spraw ie stanowisko zu­
pełnie n eu tra las  i bardzo w obec H isspanji lojal­
ne, jed n e łiże nie b ra k  skąd inąd  w skazówek, k tó ­
re  przecież ebaw ę w i^ 's z y c h  saw ik łaó  czynią 
uzasadnioną, a  g łuche  i niepewne jeszcze w iado­
mości ze stolicy M arokka donoszą uaw ct. że d e r­
wisze ju ż  i tam  poczynają głosić świętą wojnę 
przeciw  Hiszpanom , lab  naw et w ogóle przeciw  
E uropejczykom .

F rancuz i wystawili na swej algierskiej 
g ran icy  dws legjony, a w porcie M erz el-K e- 
bir, w najbliższem  sąsiedztw ie Penon de la 
G om ere, trzy m ają  w pogotowiu trz y  pan­
cerniki. A nglicy  ściągnęli do G ib ra lta ru  m nó­
stwo w ojennych okrętów  sta tkam i trans- 
portowem i ciągle zwożą wojska, co w skazuje, 
że i A n g iji przygotow uje zię do jak iegoś d z ie le ­
nia. D epesza z T angeru . k tó rą  otrzym ano onegdaj 
w P a ry ża , zapew nia zaś, że tak że  potężne ple 
mię m aury taźsk ie  A ngheras w yruszyło  w bojo­
w ym  szyku  przeciw  drugiej po Melilii tw ierdzy  
hiszpańskiej, przeciw  wzrowniom  Centy W obec 
groźnego niebezpieczeństw a i obaw y zd rady , gfl 
b e rn a to r Ceuty k a z a ł odesłać do T etuanu  w szy­
stk ie  żony m aurytfcńskich żołoierzy, należące do 
szczepu górsk ich  K abylów .

Pod M elillą znowu stoczono bitw ę, k tó ra  
trw a ła  praw ie  dw a dni i c a łą  n o c ; ze strony 
hiszpańskiej w alczyło ośm pu łków  i 36 dzia ł po 
low ych, oprócz (Jałej a r ty le rji fortecznej. Ofice­
row ie i żołn ierze b e zp ań scy  okazyw ali nadzw y­
cza jn ą  odw agę, pomimo je d n a k  tego, nacisk  ol­
brzym ich  thunów  m aury tańsk ich , uzbro jonych  w 
doskonałe  k a ra b in y  R em ingtona, b y ł  ta k  ń ln - ,  
źe  pod w iec ió r pierw szego d n ia  b itw y  oaężć M e 
Mli w pad ła  w n ieprzy jac ielsk ie  ręce. W  tej 
chw ili cyw ilni m iaszksńoy m iasta, E u rope jczycy  
różnej narodow ości, głów nie H olendrzy i Belgo­
wie, z szaloną w ściekłością p rzy łączy li się do 
w alki. O ip a r to  więc M aniów , ale, ustępując, p o d ­
palili oni dom y, k tó re  p łonęły  ca łą  noc i te raz  
ta  część m iast? już nie istnieje. H iszpr ńsk i m i­
n ister w ojny pow ołał rezerw ę z roku  1891 i 
1892, a podobno w krótce powoła starsze re so r 
wy, aż i -oku 1888. Pow iękssono ted y  6rm ję 
ruchom ą już o 8 000  żołnierzy, co budżet « o  
jeo n y  zw iększy o 60 procent. W kró tce  na sfry- 
k sń sk im  b rzeg u  zb ierze się 17 000 b isepań ik ich  
żo łn ierzy  i n ad  tą  a rm ją  obejm ie naczelne do­
wództwo m arsza łek  M artioaz Gampos. T ym cza  
sera w sam ei H iszpanii la d  co raz b ardzie j się 
b a rsy , repub likan ie  ag itu ją  p rasciw  m onarcbi- 
cznem u rządow i i przeciw  A nglji, iko dom aie- 
m anej n iep rsy jae ió łce  H isep sn ji; w sku tek  czego 
m usiano am basadę an g i-lsk ą  w M adrycie otoczyć 
kordonem  w ojskowym, _________

Dom Jana Matejki
F onsysto rz  b iskupi w  Tarnow ie w ydał n a ­

stępującą kurendę do duchow ieństw a:
G odzi się w. w. b rac ia  nad  świeży m ogiłą 

b ł pam ięci naszego m istrza, historyka, t o b ra ­
zach  staw iącego p rzed  oczym a naezemi dzieje 
narodu  polskiego, odezwań do was i do w ierne­

go ludu, naszem u pasterstw u powierzonego. Go­
dzi się w ezw ać do m odłów za Ja n a  M atejkę, ab y  
P an  żywota, w k tórego  nieboszczyk w ierzy ł i tę  
w iarę całem  życiem  swojem, a  osobliwie skonem  
pobożnym  ze św iadczył, d a ł mu spocząć w poko­
ju , po bożym  tym  znoju. „N iech spocznie w po­
koju, po bożym  tym  znoju, oa w ielki, natchnio­
ny , sam otny !u P rzy k ład am y  do M atejki te  sło ­
wa, bo on za ła sk ą  B ożą ż y ł i pracow ał w słoń­
ca  miłości ojczyzny, k tó rą  dziełam i swemi w sła­
wił. Is tn y  h isto ryk  o jczyzny, p a trza ł na  nią i 
z ach w y cał się pięknością idealną, jej niespożytą 
chw ałą , od S k arg i, p ro roka naszego, do R ejtana. 
W  tym  proteście zaśw iadczył, że nie może z g i­
nąć  naród, k tó ry  w y d a ł R ejtana. M a ich i mieć 
będzie, S taw iąc p rzed  narodem  „D ziew icę O r­
leańską ,"  p rzypom niał niewiastom  polskim , że d la  
ratow ania ojczyzny m ają chować i żyw ić w swych 
sercach i rodzinach ideały  nieskazitelności i św ię­
tości ab y  się spraw dziło, co śpiew ał poeta: 
„O l nie zginęła jeszoze o jczyzna!"

O d W aty k an u  i W iednia począw szy, sejmo­
wa sala nasza, A kadem ja k rak o w sk a  i inne ga- 
ierje, chow ają ze czcią dzieła jego, a  w ielkie po­
w agi, patrząc na nie, w oła ją : „T o gcajusz M a­
tejk i. Św iątynia M arjacka, k tórej sędziwe m u y 
pa trzy ły  na  „H o d  p rusk i p rzed  m ajestatem  na­
szego kró la  sk ład an y ,"  jaśn ieje  w spaniałym  w y­
razem  pobożności M atejki. O ! ta  P ośredn iczka  
nasza, s tanęła  praed  tronem  S y n a  swego i p rz e ­
m ówiła : „Synu, a B oże mój, przyjm  tego chw al­
cę mego, a  w iernego sługę swego do św iątyni 
św iatłości T w ojej, niech spocznie w pokoju, po 
bożym  tym  znoju, on skrom ny *), natchniony, 
szlachetny." — W obec ty lu  pom nikow sław y M a­
tejk i, uw ażaliśm y za stosowne p rzy jąć  wniosek 
prof. M arjana Sokołowskiego do zb ieran ia  ofiar 
na  zakupienie dom u po ś. p M atejce, a b y  się 
s ta ł zbiorem  dzie ł jego  i tę m yśl waszej ofiarno­
ści, b rac ia  wielebni, niniejszem  zalecam y.

Z  konaystorsa biskupiego.
W  Tarnow ie, 12. listopada 1893 r. - 

Ignacy, Ks. Stanisław Wdlczyi ii,
w ikarju iz  jen era in y , kanclerz

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Ojarjusz lwowski.
P i ą t e k  17. listopada.
Teatr hr. Skarbka Na doehód Anastazego Trapezy, 

z łaskaw-m współudziałem panny Józtfy Szlezygier, 
pp. Ah anlra Myszugi, Henryka Kowalskiego, Hen­
ryka Jareckiego, oraz artystów naszej sceny: „Doktor 
Robin“ , komedja w 1 alicie J. M. Premaray. — „Fa 
woryta", opera DjaizetU’eg) (akt 17 .) —  „Lukrecja 
Borgia", scena z aktu II  — „Mignon", polonez, 
odśp!ewa panna Szlezygier. —  „Bonus prezesem", 
krotoohwila w 1 akcie Ryszarda Ruszkowskiego. — 
„Zemsta", komedja Al. hr. Fredry (ojca), akt IV. 
Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobisto, Ks. Fr. M a l e z y ń s k i ,  
biekup s Albanji, wyjechał wczoraj ze Lwcwa na 
ra zie do Przemyśla, gdzie jeszcze jakiś czas pozo­
stanie dla kuracji, zanim powróci do swojej dyecezji.

Nekroiogja. Jakób T r a i  i e r ,  konduktor kolei 
północnej, zm arł, w Krakowie w 47 roku życia. — 
E-nilja K o s i ń s k a ,  przeżywszy lat 81, zmarła w 
Krakowie.' —  Teofila i  Boraęektah K I e m e n  e w i-
c z o w a ,  wdowa po urzędniku żup so’.nyćh wleiickfeT’ 
matka wiceprezesa rady powiatowej gry bo we ki ej i 
posła na Sejm krajowy, p. Edmunda Klemensiewicza, 
zmarła w Grybowie w 84 roku życia. —  Antonina 
M ę c i ń s k a ,  niewiasta wielkich cnot, żywa kronika 
dawnych czaeów, przeżywszy 71 lat, zmarła w domu 
pp. Konopków w M dlnicy pod Krakowem. Była 
órką znanego w swoim czasie kompozytora — 

Atnalja z Doeningów Z b i j e  w sLa,  żona pocztmistrza, 
zmarła w Pleszo*ie, przeżywszy 70 lat. —  We 
Frankfnrcie zmarł słyony tenor W a c h t e l  w 71 
roku życia. Zmarły odnosił wielkie tryumfy prze-; 
lat 40 jako tenor obdarzony fenomenalnym głosjiS

Kalendarz. Piątek (1 7 .!: Salomei P. Wschód 
słońca o god«nł» 7 minut 18, zachód o godzinie 4. 
minut 13.

K a l e n d  r y b a c k i .  W listopadzie nie wolno 
łowić łososia i pstrąga, tudzież raka samca i samicy. 
Złowione ryby mnazą mieć miarę przegisaną Na 
wędkę w dnie cieplejsze idzie dobrze okoń, szczupak, 
głowaoica i płotka.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy, jarząbki, cie­
trzewie i głuszee koguty, słomki, przepiórki, dzikie 
go łęb i, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Planowania. Wydział k r a jn y  zamianował ukoń­
czonego Słuchacza iażynieiji na politechnice lwowskiej,

*) Wie postał) w myśli jego spocząć w grobowen 
2&słaionych na Skał)’.

—  N iestety 1
—  W kró tce spodziewam  się, że o n ich  su- 

po łaie  zapom nisz...
— D a łb y  to B óg!...
—  Z a k ilk a  m iesięcy, a może k ilk a  dni na­

w et będziesz o nich pam iętać ty le  zaledw ie, co
0 śnie n iew yraźnym . . Zapom n sz z łe , m yśląc 
ty lko  o dobrem , sam kniętem  a a  dnie każdej du­
szy ludakiej, choćby najbardzie j przew rotnej... 
szlachetnie przebaczysz  b łędy , zrodzone z nam ię­
tności ludzkiej... N ie obaw iaj się przyszłości, 
m asz ją  zapew nioną... Jesteś bogatą , Joanno
1 możosa roztaczań dobrodziejstw a w około sie­
bie. . To cię ukoi .

Szli powoli, adm ira ł się p ray  ty ch  słowach 
za trzy m ał.

—  Moje dziecko, — odezw ał się — trzeba , 
żeb y ś się dow iedziała, co dla ciebie ii-obiłem... 
Z resz tą  jest to ty lko  słuszną nap raw ą ałego... j 
Do tej po ry  nie m iałeś nazw iska... a  naw et nie j 
egzystow ałaś w cale w oczach p ra w a .. K iedyś 
popełniłem  zbrodnię, zbrodnię względem  ciebie .. [ 
k tó ra  mi kam ieniem  c iąży ła  na  sumieniu. Otóż 1 
oddałem  dziś ty lko  to, co daw niej i z a b ra łe m .. 
D ziś w obliczu praw * jesteś m oją córką, a  chcę, 
żebyś nią b y ła  i w sercu m o je m .. N azyw asz 
fię  Jo an n ą  de V itray  .. i m ożesz sam a opieko­
w ać się m ałą, k tó rą  uw ażasz za siostrę ..^ W szy­
stko, co ty lko  będziesz chciała, uczynim y dla 
ciebie, ja  i two; m atka...

N ie m ogła przemówić ani słowa, lec* usu­
nęła  iię do fcoUu adm ira ła , k tó ry  ją  p8«łnióił 
i z łożył pocałunek  n a  jej czole.

Po w rze li rw olna, idąc k a  domowi. A  m irzł 
s ta ra ł się p rzekonać ją , pocijszyć ukoić je j 
zbolałą duszę, us ł ował w lać w je; serce na- 
dzieję I

— Św iat nie jest tak i, laki sie lod*:om e po 
zora  w ydaje — mówił adm irał. — Ileż  to bo le­

snych tajem nic Kryją się w łunie niejednej ro 
dainy , ile uśm iechniętych tw arzy  chow a sk ry te  
cier pienia na  dnie zbclacej d u s z y ! D obrze czy­
nić jest najlepszą cząstką  w życiu , jeżeli to jest
w naszej m ocy.

Mówił jej jeszcze o K srgo rze  uceciwym  
obyw atela  i człow ieka, kochan i m prze# w szy­
stk ich  i m aluczkich  i w ielkich d la  swego cz y ­
stego życia  i szlachetnego rea, uw ielbianym  
przez b iednych, d la  k tó rych  b y ł praw dziw ą 
O patrznością.

Z am knęła  oczy.
Nie m yśla ła  o miłości, lecz rozum iała, czuła 

to, że szczęście było blisko niej. W  tak im  w ła­
śnie bycie , jak  tego w iejskiego szlachcica, obce­
go podstępnem u w yrachow aniu, ta k  pow szechne­
m u w dzisiejsaych czasach, gdzie k ażdy  bieży
i ugania się ty lko  za m ajątk iem , w  n ien asy ­
conej żądzy  zaspokojenia swoich gw ałtow nych
pragnień.

M arzyć o czem ś podobnem  nie m ogła. Prze- 
sałość p rzygn ia ta ła  ją  swoim cięśurem .

Cóż z tego, że nosiła narwrisko Joanny  do 
V itray , k iedy  nie m ogła zwrócić sobie czci u t r a ­
cone1, a złoto całego św iata nie zdolne było 
zm azać je j b łęda . In n i być może, zapom ną 
z czasem, lecz ona n a zapom niała i c ierp iała  
okrutnie.

A le tan  człow iek, co ją  p rzy jm ow ał za cór
kę za k a rę  swej nieludzkiej zem jty , czyż m ote
p rz e b a c z )ć  jej pochodzenie?

Życia je j zostało podkopane tylom a otra- 
sznem i przejściam i, a um ysł ta k  oaLtbiooy, że 
naw et U  błogosławiona cisza i spokój w tej od 
dalonej krain ie, uaw ot czułość i poświęcenia ota 
czających  ją  osób, nie m ogły sprow adzić ro* 
wagi do jej złam anej dnssy .

W estchnęła t) lk o  głęboko.
{C iig  dalszy  MiMfąpś.t

Tadeusza Korasadowicza elewem techniozum  kraj. 
biura melioraoylnego.

Wydział krajowy zamianował dyetaijusza Adama 
Zielińskiego archiwistą oddziału rachunkowego.

Odznaczanie. Cesarz nadał profesorom uniwer­
sytetu wiedeńskiego Hartlowi i Rinnowi odznaki ho­
norowe „dla sztuki i nauki".

Dar. Książę Konstanty Radziwiłł nadesłał na 
ręce pani namiestnikowej hr. Badeniowej 1000 fran­
ków na Dom Pracy.

Kurs dla dozorców melioracyjnych. Wykłady 
na krajowym kursie praktycznym dla dozorców me­
lioracyjnych, który rozpocznie się z dniem 1. g ra  
dnia b. r., poruozył Wydział irajowy następującym 
docentom:

1. Naukę języka polskiego i geografji, adjun- 
ktowi konceptowemu Wydziału krajowego, p Marce­
lemu Białobrzeskiemu

2. Naukę kaligrafji i rysunków wolnoręcznych, 
inżynierowi adjunktow: krajowego biura melioracyjnego, 
p. Janowi Bochniako i-

3. Naukę rachunków, inżynierowi-adjunktowi 
krajowego biura melioracyjnego, p. Stanisławowi 
Szczepanowskiemu.

4. Naukę geometrji, inżynierowi-adjunktowi kra­
jowego biura melioracyjnego, p. Aleksandrowi Wierz­
bickiemu.

5. Wiadomości wstępne z nauk przyrodniczych, 
profesorowi wyższej szkoły rolniczej w Dublanacb, p. 
dr. Romanowi Wawnikiewiczowi.

6. Naukę botaniki, adjnnktowi krajowej szkoły 
lasowel, p. Bronisławowi Błockiemn.

7. Naukę miernictwa, inżynierowi-adjunktowi 
krajowego biura melioracyjnego, p. Pawłowi Dyr- 
doniowi.

.8. Naukę hydrotechniki rolniczej, starszemu in­
żynierowi krajowego biura melioracyjnego, p. Tadeu­
sze ń  Sikorskiemu.

Kierownictwo kursu prowadzić będzie, jak w 
latach poprzedniob, starszy inżynier krajowego binra 
melioracją lego p. Józef Jankowski.

Nieporządki w magistracie m Białej. Wsku­
tek odkrycia wielkich nieporządków w rachunkach 
miejskiego zakładu komumecyjnego dla nierogacizny 
w mieście B i a ł e j ,  postanowił Wydział krajowy za­
rządzić likwidację tego zakłada. Również z powyż­
szych i wielu innych nieporządków, zarządził Wydział 
krajowy śledztwo dy< cyplinarne przeciw barmistrzowi 
m. Białej dr. Janowi Rosnerowi. Delegowany do prze­
prowadzenia śledztwa radca Wydziału krajowego p 
Józef M i c h a l c z e w s k i  wyjechał już do Białej.

Z „Sokola." Zapisy na bezpłatny kurs nauczy­
cielski przyjmują biuro Towarzystwa do d. 18. bm. 
włącznie. Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzglę 
dnione.

Podziękowania i ponowna prośba. Ogłoszona 
d. 20. października br. odezwa z powodn nadzwy­
czajnych klęsk i nędzy w Rymanowie, znalazła w 
sercach litościwych żywy iddźwięk. Wiele osób po­
spieszyło z datkami w gotówce i sukniach, a liczni 
i wybitni dobrodzieje uczynili to z badającą skro­
mnością i wyraźnie ścisłą zastrzegli sobie dyskrecję

Wszystkim P T. dobrodziejom niech sam P. 
Jezus będzi8 nagrodą i zapłatą, niech sprawi, by 
zawsze byli w możności świadezyó jak najw*ęeej! 
A gdy tak jednjm  z głębi duszy dziękuję, drogich 
o litość najpokorniej spraszam. Po 10 tygodniach 
niestety nie możemy sobie powiedzieć, że cholera 
wygasła, a sytuacja pogorszyła się o 'yle, że obe 
cnie nastała jnż zima i znane rymanowskie wiatry. 
A głodnym zimno dokucza nieznośnie I Klęska wiel 
kich rozmiarów wymaga stałej pomocy —  o nią toż

ludności w miejscu, w którem zgoła żadnego nie ma 
zarobku. Pomnijmy też, źe jesteśmy w przededniu 
wystawy krajowej Jakie mogą być dla niej widoki, 
jeśli strae;ne widmo cholery nie ustąpi?!

Dalsze datki rau:.jil nadesłać: ks. aroyb Mora 
wski 50 zł., ks. biskap Solecki 50 zł , redakcja
Przeglądu 259 zł. 12 et. adm inistrack Czasu ze 
składek razem 93 zł. 50 e t , Ignacy Ż Jtowski w 
K ra k s ie  100 zł., Anna br. Potocka 200 zł., ks. 
Czartoryska z Rjkosowa 100 mard iseweryn Skrzjń 
ski z rodziną 26 zł. 50 ct., Włodz. Gniewosz od 
znajomych 10 zł.. Kotarski ze składek w Oleszycach 
13 zł Gab jela ze Skirmnntów we Wiedniu 40 zł., 
Mańkowska w Krakowie 50 zł., Morawski z Odrze- 
chowy 15 zł., Snszyoki 10 zł., Syroozjński 12 zł., 
Tow. zaliczkowe w Rymanowie 25 zł., amatorskie 
To w. dramat, w Stuoku 15 zł., parafianie w Rokie­
tnicy 10 z ł ,  księża: Chotkowski 10 z ł ,  Gawroński 
15 zł., Pelczar 5 zł., Ziemiański w Bieczu 21 zł.
43 et., Foryś 33 zł. 26 et., Rożed 17 zł Chmu-
rowicz 5 z ł . Sarna 2 zł., Dutsohka 1 z ł , Kolle-
gium ks. wikarych w Przemyślu 18 zł., Konwent
Reformatów w Rawie 13 z ł , Krukowski 5 zł., Ba 
kowski 5 zł., Niewodowski 7 zł 50 ct Rymanów
15. list-paoa 1893 Koliński.

Zmiana w łasności. Dobra rycerskie Morakowo 
pod Golańczą. dotychczasową własność p. Wilhelma 
M a k r e o k i e g o  nabył na subhaś ie za 478.000 
marek, p. Andrzej M a k r o c k i  z Wrgrówea.

Biednemu zaw i e bieda Z Zakliczyna p-szą
do N. Re f . : W Zakliczynie nad Ducaicem zmarł
w maju br. tamtejszy poczta strz śp. Antoni Jaworski 
w 70 ro,ru życia, pozostawiając żonę i ośmioro dz eci 
w trulnych warunkach, a to z powoda, że dostawszy 
posadę pocztmistrza w Zakliczynie, nie miai tam ani 
d(a si«bie, ani dla nrzędu picztowego odpowiedniego 
umieszczenia. Z ac iąg a ł tedy nieboszczyk znaczne 
długi i wybudował dom w nadziei, że powoli zdoła 
umorzyć koszta budowy i kiedyś pozostawi >rzytułek 
dla swych dzieci, tvmezase» nagła ś-nierć inaczej 

radziła bo zabrała ojca, p zostawiając vd  *ę i 
kilkoro niezaopati zo yc-h dzieci na pastwę nędzy. Po 
śmierci męża wniosła prośbę do dyrekcji peett
o nadanie lej poczty po śp. mężn, nad "fenii a<- że 
przed kilk la t zł żyła egzamin ekspedytorski jak 
również przedstawiła swoje rodziny krytyczne po­
łożenie.

Niestety, prośbę zaPewne wożono do kosza, bo 
nowo mianowany pooztmistrz, „przeniesiony z innej, 
stacji" poszukuje tu mieszkania, mó iąc, że pocztę 
w ZakLczynie dostał; prawdopodobnie, że po skoń 
ezonej administracji pozostanie wdowie laska po śp. 
męzn do podpory na starość, gdy prosić będzie o 
kawałek chleba Taki to los wdów po pocztmistrzaoh 
Sądzie należy, że dyrekcja poczt raczy nw?ględnió 
przykro stosunki pozostałej wdowy, nie pozwalając 
jej w-az z rodziną ginąć w nędzy.

D yrekcja poczt ogłasza: Po„ząwgZy od dnia 1.
listopada ib  motna posyłać do Indyj zachodnich p i ­
kiety pocztowe bez wartości d-klarowanej i bez po- 
wziątkn aż do wagi 5 kifegramó w. Odcinków adre­
sów przesyłkowych wolno używać do pis mnej ko­
respondencji, również dozwolone są wycofywania 
posyłek i zmiana adresu

Kółka rolnicze. Po dokonanych wyborach na 
ostatniem walcem zgromadzeniu, odbytem dniach 
4. i 5. li,jca rb zarząd główny ukonstytuował się 
w następujący sposób: PrtZ83nn wybrano p. B i-
sława Angnstynowicza; wiceprezeeami pp. : Teofila

Mandyezewskiego, emeryt, radcę dworu i dra Skałko- 
wskiego, del. Towarzystwa gospodarskiego; skarbni­
kiem ks. infułata dra Feliksa Zabłockiego; sekreta­
rzem dra Bronisława Dulębę. Do wydziału wykona­
wczego weszli p p .: Eugeniusz Beueszek, emeryt, 
starosta; dr. Roman Kulczycki, dyrektor kasy chorych; 
dr. Juliusz Leo, delegat Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie; Tymoteusz Mandybur, emeryt, radoa 
szkolny; Tadeusz Romanowicz i Teofil Mern owiez, 
ja. o delegaci Wydziału krajowego; Mieczysław Ony- 
izkiewiez, delegat Towarzystwa gospodarskiego: Jan 

hr. Potocki; dr. Adam Prażmowski, dyrektor Związku 
handlowego w Krakowie; dr. Jan Steczkowski, adwo­
kat krajowy we Lwowie i Albert Wilczyński, sekre 
tarz Wydziału krajowego. Oprócz tego zasiadają w za­
rządzie głównym p p .: dr. Szymon Bernadzikowski 
z Brzeska,, dr. Józef Bilezeweki prof uniwersytetu 
re Lwowie, jako delegat książęco biskupiego koa 

syetorza w Krakowie; ks. kanonik E * ii Biliński, jako 
delegat konsystorza metropolitalnego obrz. g r  we 
Lwowie; Stanisław Brykozyfiski i Wincenty Gnoińsk. 
jako delegaoi Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie; Artur Zaremba Cielecki, włbśoioid dóbr; 
Karol Czecz, jako delegat - Towarzystwa rolniczego 
w Krak iwie; Emanuel Dworski, radca szkołuy; . 
Antoni Koleński, dziekan rymanowski, jako delegat 
konsystorza biskupiego obrz. łaeińsk. w Przem yślu; 
ks. dr. Adam Kopyciński, dziekan w Gawłuszowic, 
jako delegat konsystorza biskupiego Tarnowie; ks. 
kanonik Andrzej Mazurak, jako delegat konsystorza 
metropolitalnego obrz. łaeińsk. we Lwowie; ks Mi- 
ohał Mryc, wicerektor seminarjum duchownego we 
Lwowie, jako delegat konsystorza biskupiego obrz. 
gr. w Przemyślu; ks. Wojoieoh Owoc, wikary z We­
sołej ; ks. Włodzimierz Petmszewicz, jako delegat 
konsystorza bisknpiego obrz gr. w Stanisławowie; 
Stefan Sękowski, poseł na Sejm kra owy z Wojsła- 
w ia ; Jan Szczęsny Sikorski, prof. w DuHanach; dr 
Franciszek Stefezyk, prof w Czerirchowie i ks. k a ­
nonik Szymonowicz, jako delegat konsystorza metro 
politalncgo brz orni.

Nowi panowie. C sarz zamianował wychowań 
rów akademji Terezjańskej Feliksa hr. Romera i 
Jana Moszyńskiego paziami.

Wydział Tow. im. Kościuszki w Krakowie uzy 
skał ed wfedz miejskich zezwolenie zbierania &. ładek 
na pomnik bohatera z pod Rscławie, udzielone 
uchwałą z d. 26. września 1893 r. 1. 31.451. Ogła­
szając powyższą wiadomość, wyrażamy nadzieję, iż 
składki p mnik Tadeusza Koćoiuszki tem obficiej 
teraz wpływ«ć będą,

T em p era tu ,» Barometr opada. Średnia tem ­
peratura w tym czasie była — 1 5'’C., naiwyższa 
+  1 8 '0 . ,  najniżsi-! — 3 9"0.

Na dzió zapowiada stacja spostrzeżeń Sakcly po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
zaehodni, o średniej prędkości 5 m /sek.: średnia 
ter?:per&tura doby pozostanie około — l fC., niebo 
będzie przeważnie zachmnrzone, a względna wilgo­
tność powietrza około 90 proo.: opaa, śnieg niezna­
czny chwilami.

Franciszek Posadzy, gospodarz z Szymborza, 
który przybył — jak to donosiliśmy — do Krakowa 
aa pogrzeb śp. Jana Matejki z wieńcem pszeniczuym 
kujawskim, pisze do Dziennika Kujawskiego, co 
następuje:

„SrymDorze 12. listopada. Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus I Dowiedziawszy się z Dziennika 
Kujawekicgo o śmierci w ielce zasłużonego naszemu  
krajowi mistrza Jana Matejki, pow ziąłem  myśl, aby 
Kujawy nasze dały dowód poczucia narodowego i aby 
złożyć wieniec na jego trumnie. Czas już był za

Pankow skiego z Inow rocław ia, czego on mi nia od­
m ów ił, owszem jeszcze doradi’ł  i dopom ógł. Ta więc 
wspólnie przygotowaliśmy wieniec z pszenicy i róż, 
z którym się udałem w niedzielę dnia 5. b. u do 
Krakowa. Przyjechawszy tam, j rzedstawiłem się p. 
hr. Tarnowskiemu, który mnie o wszyst^iem powia­
dom ł, za co mu, oraz oałemn komitetowi z tego 
miejsca dziękuję.

tV pochodzie pogrzebowym awraoał wieniec ku­
jawski szczególną uwagę, a ż« był z pszenicy, więc 
nie podlega tak predk'emu zepsuciu, przeto został 
umieszczony w Mnzeum Narodowem. Od wielu bjłem  
pytany: Z której części Polski przybyłeu ? Na to od­
powiedziałem, że od Krnświoy, gdzie Piast kołodziej 
został królem obrany); _ to jesteśde ze samej ko­
lebki nasz go naroda, mówili, podajcie mi dłoń, niech 
ją chociaż uściśaiemy, ja to  naszego rodaka!" 0  po 
grzebie nie będę się szeroko rozpisywał, tylko nad­
mieniam iż się odbył z wielką okazałością, na jaką 
sobie wielk* mistrz zasłużył. Zwiedziłem także wszy 
stkie nasze polskie pamiątki, a przede* szys ki em 
groby naszych królów, za których to nasza Ojczyzna 
była wielką i potężną a mamy też świętą nadzieję i 
wiarę, że i kiedyś ta tą  b:dzie. Tegc eię tylko wtedy 
spedziewaó możemy, jeżeli jeducśś pomiędzy nami za­
panuje i jeżeli nie będziemy się dzielili na żadne
partje, jak się to dziś pomiędzy nami dzieje. Więc 
trzymajmy s'ę naszego św. katolickiego Kości ła  i 
nasiej polikiej narodowości metylko w słowach, ale 
j w czynie jak te go dowiódł zgasły nasz śp. Wielki 
Mist- z

P> koj jego duszy !
Franciszek Posadzs “

Cholera Gazeta urzędowa donosi: W dniu
15. batopada b. r. zachorowało na cholerę azja­
tycką w Galicji:

W powiecie bohorodczańsktoo : W Hirocholinie
dwie osoby, w Żarkach trzy oaoby.

W powiecie kałnskim: W Bani jedna osoba.
W powiecie liskim : W Ustrzykach Dolnych

jedna osoba.
W powiecie staromieiskim: W Cbyrowis trzy

osoby.
Wyndrowinły: W powiecie bohorodcłańskim: W 

Horocholinie jedna osob: .
W powiecie kalus! m : W B .ni jedna osoba.
W powiecie staromiejskim: W Chyrowie je­

dna osoba.
Zmarły: w powiecie bohorodczańskim : w Horo 

oholinie i Źurakach po 1 osobie; w powiecie staro­
miejskim : w Cbyrowie 1 osoba.

Ogółem pozostało w dniu 15. b. m. w leczeniu 
chorych 21, w dniu 15. bm zachorowało osób 10, 
wyzdrowiały 3, zmarły 3, pozostaje zatem w lecze­
niu 25 osób.

Jad cholery azjatyckiej stwierdzono bakterjologi- 
cznie w dejekiach osoby, zmarłej wśród przypadów 
cholery, w mieście Dobromilu.

Rzadka zdobycz Pod Królewrem schwycono 
łosia żywcem. Zabłąkał się do wsi z niewiadomej 
przyczyny i w biegu wpadł na płot druciany, — 

tórym tak się zapląfeł, że go żywym njąó zdołano i 
osadzono w ogtodzoi.cm miejscu.

Poświęcenie budynku szkolneg) odoyło się 
w wiosce T)czę-.tach powiatu jarosławskiego, d. 12. 
października Uroczystości tej dokonali ks ęża obu 
obrządków, w obecności właściciela dobi i posła na 
Sejm krajowy p. Edwarda Micewskiego, inspektora 
szkół p. Jnljana Nowakowskiego, miejmowych nau-

r

|  czyoieli, licznie zgromadzonego ludu i dziatwy szkolnej 
Po dokonaniu obrzędu religijnego nasts r ły przemć 
wienia, z których dowiedzieliśmy się, że piękny <t« 
budynek szkolny n dwu salach do na u Ki, wzorowo 
urządzonych, stanął jedynie dzięki staraniom i zabita 
gom p. Mioewskiego, właściciela dóbr, kióry swą 
gminę i szkołę miejscową jak najtroskliwszą otacza 
opieką. We wszystkich też przemówieniach dano wy- 
raz wdzięczności dla tego obywa iela i podniesiono 
jego zasiągi. Ostatni mówca, włośeianin Duda, p» 
dziękował serdeeznemi słowy ooeonym za chętny: 
współudział, p. Micewskiemu i inspektorowi, źe ra-j 
czyli zaszczycić uroczystość nwą rbeojośoią i dał; 

j wymowny wyraz prawdziwej wdzięczności ludn dl 
i jego dobrodziejów, opiekunów i władz, a kończąc swe 
I przemówiejie, ^ypowiedziaue bardzo serdecznie i c r  
\ stym językiem zaprosił wszystkioh imieniem gminy' 
i na skromną priefcąskę słowami; „Gzem chata bogata 
i tem rada," Ssrce rosło na widok tyoh włośoian, 
j którzy z niekłamaną wdzięcznością zbliżali się d 
| swych dobrodziejów, państwa Micewskich, dziękują 
] za wszystkie dobrodziejstwa — i gdy uznając, że 
j szkoła jest im potrzebną i lepszą ma ich dzieciom 
j przyszłość zgotować, prosili p. inspektora o opiekę.
1 a nauczycieli miejscowych o miłość dla swych dzieci, ( 
j Po poświęceniu szkoły odbyło się poświęcenie akie 
i piku chrześciańskiBgo, założonego również starauien 
l pana Micewsklego.
i Do związku Tow. sokolskich, jako członków 
i zwyczajnych prz_'ę to : Towarzystwa s kole w Dąbro- 
| wej, w Gródku i w Żywcu, jako wspierających p.
| Heindricha, dyrektora kopalni i Towarzystwo ikas • 

newe w Rzeszowie.
Elektryczne oświetlenia Czerniowiec. Oaz.

: Pol. donosi: P . Hohenegg, inżynier i przedstawiciel 
firm? Siemens & Halske, przybył z Wiednia, aby po­
czynić stndja w sprawie zaprowadzenia w Czernior- 
each elektrycznego oświetlenia i tramwaju eiektry- 

a cznego.
Leofitk*. Helena Blumeofeld w Brodach przy- 

ięła chrzest, przy którym dostała imię Marja. Chrze­
stnymi rodzicami byli major Hospodar z żoną 

i Baruii M aurycy K onigsw artor. członek izby 
| panów o którego śmieroi doniósł już telegram, zmarł 
| we Wie 3niu w pałacu awyai na Kaintuerring, licząo 
j lat 5P Umarły posiadał rozliczne dobra ziemskie 
' i był szefem domu bankowego, mającego filje także 

w Paryżu i w Frankiurcie nad M^nem. Spadek po 
| nim obliczają na około 40 miljonów zł.

W aluta au s trjack a  Na kolejach niemieckich 
— jak donosi Dz. Po n. — płacą od d. 11. bm. 
za 100 gnldenów 161 m.

Wybuch W kopalni. Z Katowic donoszą: W ki 
palni „Waterloo" wobec zgromadzonych czterdziestu 

I góralków ekspledował nabój dynamitowy, który połp- 
| żony był na oknie. Przypuszczają, że wybuch był 

aktem zemsty. Nikt nie zginął.
Zamach na pasta serbskiego Georgiewicia.

j Paryskie depesze doniosły już, że w poniedziałek 
| urządzono w Paryżu zamach na życie poeła serb- 
l skiego Georgiewicza, Georgiewiez, który został już 

przeniesiony do Bukaresztu, ale nie złożył jeszcze 
] nrzędu, bo oczekiwał na przybycie następcy swego, 
i Franassowicza, obiadował wieczorem w restauracji 
j Dnvala. rue des Petits Champs N r 65, gdy wszedł 
; jakiś m^żoiyzna i usiadł przy tym sami m stole. 

Był to skromnie nbrany młody człowiek, jakich 
ozęsto u DuTala się spotyka. Georgiewicz, przy­
zwyczajony do podobnych sąs:adtfw, zachował się 
obojętnie. Obcy rozwinął tymczasim powoli przy­
niesiony jakiś pakunek, wyjął z niego nóż i ude­
rzył nagle z całej siły w pierś serbskiego posła.

'florfiewioz krwią. htoamnjr, -upad? ■
Inni goście, znajdnjąey się w restauracji, tak osłu­
pieli, ż‘i złoczyńca, pozostawiwszy nóż i kapelmz, 
umknął ze sidi bez najmaie’>izoj przeszkody. Geor- 
g.ewicza opatrzono natychmiast w przyległym pokoju 
przy pomocy obecnego lekarza i następnie odwieziono 
do jegc pomieszkania w hoteln Windsor. S an jego, 

omimo znacznej utraty krwi, nie jest groźny. — 
Natychmiast nasunęło się podejrzenie, że zamach ten 

, i  anarchistyczny, lecz przekonano się wkróta 
, Georgiewicz przypadkowo tylko padł ofiarą si!
| człowieka ob j.anepo, gdy dla oszczędności jadł 
I tak tanim lokalu. Sprawca zamacha zgłosił się bowieui 
| sam w ciągu nocy Nuzywa się Leon Lauthier, 

licz; lat dziewiętnaście i jak się przekonano z noża 
I pozostawion?Ko, a używanzgo tylko i szewskioh 
i warsztatach, jest pomossSkiem szewskim. Jego po- 
. mięszane c11 iowiedzi wskazują na niewątpliwe pom.ę- 
Ś szanie zmjrłów. W domu, gdzie Lauthier miessk&ł. 
s mówią o mm, że był dobrym robotnikiem, ale ekry- 

rym i w sobie zamkniętym Eks-król Milan dowia- 
i c!ywał się o zdrowie Georgiewicza.

Galernik miljonerem. Zbrodniarz azany na do- 
S żywotnie więzienie, stający się miljonerem, fakt to nie­

zwykły, który wszakże miał miejsce obecnie we 
1 Włoszech. W więzieniu w Fsrraze przebywa niejaki 
j Józef Sjhvenmacn, skazany na dożywotnie ciężkie 

roboty, za spełnienie trzech morderstw w celu rą ­
banka. Jak wiadomo, ciężkie roboty we Włoszech, 

j aą najcięższą z kar, gdyż kara śmieroi nie istnieje 
\ tum. Zbrodniarz ten odziedziczył niedawno po jednym 
: z krewnych, zm&ilym w Rosji 2 000 000 franków!
| W wypadku tym dla skazańca śmierć cywilna na- 
I stąpiła już, nie może on zatem tak dziedziczyć, jako 
j  też robić zapisów komukolwiek Oto sytuacja nie­

zwykła, mogąca ożywić tak lotność i bystrość umy­
słu prawnika, jakoteż werwę romansopisarza.

P rzedsięb iorstw o kanału  Panam skiego poczęło 
ostał,niemi dniami znów zaprzątać umysły publiczno­
ści. francuskiej. Z jednej strony poruszył widmo to 
z grobu Figaro, publikując z dołączeniem wszelkich 
akiów i d iam en tów  arkaua Seansowe upadłej kam- 
piioji — z których w uajjasfc-awszy sposób wykazują 
eię niesłychane rozmiary sznstw i łupiestw, doko­
nanych pod naciskiem gróźb i przymusu. Natomiast 
bi-Tze całą sprawę w obrouę znany, w pół mijiona 
egzemplarzy drukowany l'eł»* Journa' —  jeden 
z głównych organów dawnego konsorcjum Artykuł 

| zredagowany przez byłego naczeloego inżyniera ka- 
|  nałn suezkiego, p, Cotard, jak najgoręcej poleca spo- 
[ łec ;eństwu francuskiemu, aby me dało się minionemi 
j klęskami odstraszyć od ponownego podjęoia prao nad 
j przekopaniem kanałn. Pomimo to, źe komisja inży- 
i nierów, ustanowiona przez ł^w idatora stowarzyszenia, 

obliczyła skrupulatnie, iż wykończenie dzieła mnsia- 
i łoby koniecznie jeszoze kesztowaó dalszych 900 milio- 
i nów, tek. że ostateoznie dla akojonarjuszów nie po- 
j zostałoby zgoła nic w ozy stym zysku —  pomimo to 
i poleca p. Cotard publiczności chwilowo pomysł i 
j  szczegółowo opracowany projekt przedsiębiorcy budo- 
j wlanego p. B u tisso l polegający na tem, że obie 

przekopane już i uregu wane kończyny olbrzymiego 
• Kanału w środkowej jego, nietkniętej jeszoze części,
] mają zostać połąo torem kolejowym i w ten spo­

sób jukokolwiekbądź przecież służyó do publicznego 
użytku. Tego rodzaju kombinacje wymagałyby już 
tylko nakładu 40 milimćw franków Cały **ś pier­
wotny projekt kanałowy przyrzeka Bartissol przepre- 

" w dzió kosztem 500 milionów. Likwidator upadłego 
stowarzyszenia ma zresztą niezadługo zwołać zebranie 
znawców, w cela snmiennego zbadania obu tych od-

r .w ó w , skiizm i  i
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miennyoh planów, przedłożonych przez Bartissola. 
Przedsiębiorca ten na pierwsze aż do dnia 81- sty­
cznia r. p. zebrać ohoe spółkę akcyjną, ^ ra z ka­
pitałem zakładowym 60 milionów stawi Bibie za oel 
wykonanie połączenia kanołowo kolejowego; następnie 
kompania lznoi się na dokończenie olbrzymich prac
przekopowych^ zW orowa j ana Matejki. W

dnin onegdajszym, w sali marszałkowskiej gmachu
sejmowego, pod przewodnictwem W' odyaława Łozin 
Bkiego, odbyło się posiedzenie sekcji sz iki powsze­
chnej wystawy krajowej. Udział obradujący oh ze 
Lwowa i Krakowa nuyilnii przybyłych był niezwykle 
liezny ; powzięto też nader doniosłe uchwały, których 
wszakże dla brakn miejsca i spóźnionej pory dziś je­
szcze podać nie możemy. Zaznaczyć tylko musimy, że 
postanowiono, salę honorową pałacu sztuki przezna­
czyć na wystawę zbiorową dzieł Jana Matejki, któ- 
reg organizacją zajmie się komitet krakowski, urzą­
dzający retrospektywną wystawę malarstwa polskiego.

Ostatni num er „Śm igusa" obok kilku dobrych 
rzeczy, zawiera także dosyć niesm;.czn? dowcipy. Jnż 
od pewnego czasu w piśmie tern pojawiają się częst 
na pozór niewinne, w gruncie rzeczy bardzo "ątpli- 
wej wartości „dowcipy," graniczące —  z atakiem ca 
osobę. Chętnie wierzymy, że staje się to może mimo 
woli redakcji, ale dlatego zwracamy na to uwagę. 
Śmigus, pismo bardzo sympatyczne i rozwijające się 
pomyślnie —  nie powinien schodzić z d ogi, zakre­
ślonej zasadę „ridendo eąstigare łwefes." Naduży­
wanie pisma do walk osobistvch, może mu odebrać 
wiele sympatji, na którą z wszelkich innych powo
dów zasługuje. ,

„Satyra prawdę mówi — względów się wyizeka 
— to prawda, ale i o drugiej połowie maksymy nie 
należy zapominać. Sądzimy, że uwagi nasze, lykto- 
wane życzliwością dla pisma, trafią do przekonania 
redakoji, a to umożliwi nam, że i na przyszb ść tylko 
słowa poohwały mieć będzi my mogli. Jeszcze raz 
powtarzamy: nie należy broni dowcipu uży« aó do
•sobistego i niesłusznego ata-owama oe6u bc wtedy 
łatwo stać się może że ów dowcip przekroczy gra­
nice i stanie się paszkwilem.

Znalezione zh.ękawek bobrowy na pluou M_. ,a- 
okim. Odebrać można u fiakra parokonnego nr. 15.

H k ł a d k s .  Na fundaoję imienia Tadeusza Kościuszki 
złożyło koło mieszczańskie w Stanisławowie ji-.ko czysty 
dochód z urządzonego obohodu rocznicy kościuszkowskiej 
8 złr.

W a ln e  Z g r o m a d z e n i e  Towarzystwa Bibljoteki
•trehaozów pi  we Lwowie odbędzie się w sobotę ini.a
18. b. m , o godzinie 7. wieciór w sali l i i ,  uniwersytetu.

Pojedynki w menażerjach
Zwierzęta tresow ane są zaawycz&j wielce ła ­

godnego usposobienia. D zięki stałym  stosunkom 
i  człowiekiem, lew, udający  ekw ilibrystę, lam part. 
Bkacząoy prasa obręcze, tygry s jeżdżący  c a  bi 
cyk lu , zapom inają o szorstkości swego na tu ra lne­
go ch arak te ru  i żyją pom iędzy sobą na  stopie 
obojętnej przyjaźni. 'A le  w niższych w arstw aoh 
rozwoju zw ióraęce^c. gdzie nie p r;en ik n ę ły  ża­
dne b łysk i cyw ilizacji ludzkiej, starcia są po 
w ażniejsze, walki zaś częściej śm iertelne. D opu- 

zczony do słynnej 'm enażerii H ag en b eck a  
w H am burgu  Korespondent M ac Clurśs Magaeine 

•yniósł zti ntąd s z k h e  następujące:
Doświ dozony dozorca m eaażorji nie b d u e  

nigdy  zbytnio dow ierzał p rzy jaźni dwóch wę­
żów z g a tu n k u  boa dusioieli, sam kn ię tych  w je­
dnej k latce . O d czasu do czasu śm iertelne poje­
dynki w szczynane byw ają pom iędzy gadam ' a 
ni trudno odgadnąć p rzyczyn  tych  zapasów. J e ­
żeli w w aśniach ludzkich  prym  trzym a zasa­
da  „Szukaj kob ie ty", w w aśniach wyżowych na­
leży szukać... k ró lika .

P rr^ z  czas d łuższy  w m onażerji H ag en b eck a  
ży ły  obok siebie w tej samej klatce, dw a boa 
dusiciele, a nigdy usjm n e sza spr*eoz„a nie b y ­
ła  dostrzeżoną. Pew nego dnia  dozorca, karm iący 
wę e, zam iast podzielić żer pomiędzy płacy, rzu ­
cił Sm całego k ró lik a . N ie ula przy  je u i w świe- 
oie wężów, k tó raby  ^yszł* zwydsf sko z takiej 
próby. Boa m niejszy, roaw :tit.,w«zy w jednam  po­
ruszeniu swe zwo ., ubiegł swego tow arzysza
i schw ycił zdobycz, g a y  oto Uczt», że opasują 
go straszliw e uściski. To jijego  tow arzysz okorzy- 
s ta ł se  swej przew agi fizycznej, ńbv odebrać 
słabszom u łup  i pochłonąć go w całości.

M niejszy wąż zn ósł a a ra s ie  k rzy w d ę  oier- 
pliwie, ale nie porzucił m yśli zem sty. D ocsoi.ał 
się chwili, gdy  w iększy bóa, obezw ładniony pra 
eą  powolnego traw ienia połkniętego w oałości 
k ró lika, nie m ógł Bię bronić, rzucił się nań, u k ą ­
sił go straszliw ie ra sy  k ilkanaście  i s ta ra ł się go 
udusić w uściska oh. S tarszy widząc, iż w o tn  tr- 
te j w alce m c nie w skóra, przycichł, uda. nieży­
wego i pozostaw ał p rzez k lk a  m inut bez ruchu. 
S y t zem sty wąż m niejszy porzucił swą ofiarę. 
N azaju trz  węże ży ły  ju ż  z sobą w dobrej ko 
mitywie.

N iekiedy jed n ak  walki m ają re sa lta ty  tra g i­
czniejsze. H agcnbeck  pokazyw ał m iędzy innem i 
olbrzym iego boa, k tórego z konieczności skakał 
na  żyw ot najzupełniej odosobniony. Ongi boa 
ten  m iał tow arzysza k la tk i, ale unicestw ił go za 
jednym  zam achem . P rzez  la t k ilk a  dw a płazy 
pozostaw ały w najlegszej harm onji, gdy  oto w e­
sz ła  do k la tk i niezgoda w postaci żywego królika. 

i Żw aw szy boa rzucił się na zw ierzątko i po łknął
f o, zanim  powolniejszy d ccz tłg ać  się zdążył. 

uw iązała się w alka straszliw a, której reu-lt&tem 
było , iż pokrzyw dzony w iż  pożarł k rz y w d z ą ­
cego’ całkow icie, w raz s królikiem  pochłoniętym . 
W ten  sposób biedny króli*  b y ł pożarty i s tra ­
wiony dw a razy  w pojedynku, k tórego ch y b a  
w olałby  być  biernym  św iadkiem .

Ż arłoczność tego w ęża przechodziła wszel­
k ie  gran ice. K iedyś H agcnbeck  k aza ł na próbę 
daw ać płazow i żer, dopóki zapragn ie . O kazało  
się, że ża rło k  po łkną ł ca łe  catery  b a ra a j 
T o  praw da, iż po uczcie, ta k  obfitej, p rzez d z ie ­
więć dni z rzędu  odm aw iał pożywienia.

D o najzaw ziętszycb  w po jedynkach  należą 
aligatory. P ła z y  ta, jak  wiadomo, szczególną 
op ieką  otacza F lo ry d a . Nso wolno ich tam  z a ­
b ijać  pod k a rą  100 franków , w niektórych^ zaś 
porach roku  g rzyw ny powiększono byw ają  w 
ozwórnasób. A ligatory  nad  zatoką m eksykańską  
cieszą się poszanowaniem  zupełnie tahiein> ja ­
kiego w starożytności zażyw ały  krokodylo  nr,6 
Nilem Są one zaw ziętym i nieprzyjaciółm i GZCłtt 
rów , m szczących plantacje cukrow e; ztąd  posil, 
nowanio i o p ie k i. N iestety, alig-.tory nietylko 
zą am atoram i u o z u ró w ; g Qgtn ją  r ’w>jjeż w m ię­
sie m łodych m urzyna >w k to .y ch  dziesiątkorr., r  
naw et sefkorn ro k ro e tn r  cy^ ( Wido-
ozni id  lak raurzyaiątka  we F lorydzie  mo i si 

li oenione, niż plantacjo cukrow e
Pnew iezione  do H am burga  aligatory żyją 

m ciągłych w aśniach z sobą f  w a lizą  o tę jto  rtla 
miłości iiatukt, bez żadnego widocznego powodn. 
P ew n eg i razu  w ynusła w alka o k ru tn a  pom iędzy 
sześciom a płazam i, „am kuiętem i w jednej klatce.

T rz y  z nioL m iały po w alee paszozęki zdruzgo-
tf w . wazysskie pozostałe pothiciiły po dw ie łapy . 
Po 15 tu  dniach w szyscy w alecznicy zdechli z ran  
odniesionych.

N iek iedy  pojedynki w m enażerjach  m ieszczą 
w sobie wiele żyw iołu hum orystycznego. W  me- 
nażerji H ag en b eck a  np. znajdow ał Bię kangur, 
k tó ry  z niew ytłum aczonego pow oda żyw ił n iena­
wiść do swego bezpośredniego w m enażerii są ­
siada, hipopotam a. Ilek roć  dozorcy zapom nieli 
zam knąć na  noc w ierzchu k la tk i, k an g u r p rse - 
akak iw ał p rzez ogrodzenie i w skak iw ał do b a ­
senu, w k tórym  hipopotam  poczyw ał snem sp ra­
wiedliwego. O budzone zw ieraę uciekało  z po­
czą tku  w pław , ale kangur, po pas w wodzie, 
a takow ał go zawzięcie. J a k  w iadom o, kangury  
od urodzenia m ają dyplom y na doskonałych bo­
kserów . Otóż nie kom iczuiejszego, jak  zw inny 
k ao g u r, boksu jący  zaw zięcie n iezgrabnego hipo 
potam a. R*zy p ad a ły  jeden za  drogim , a  n ie­
szczęsny hipopotam  napróżno s ta ra ł się schw ytać 
napastn ika  swemi potężnem i zębam i. W resz s, 
znudzony bezow ocną w alką, hipopotam  b ra ł się 
na sp o só b ; znosił uderzeniu  w sam e nozdrza 
cierpliw ie i s ta ra ł się p rzyprzeć  k an g u ra  do k a ­
m iennej ba lustrady  basenu. A le w chwili, gdy  
g ra  zaczynała  się staw ać niebezpieczną, k an g n r 
w y stu k iw a ł z basenu i z tryum fem  pow racał do 
swej k la tk i, sy t boksow ania i powodzenia.

W alk i tak ie  obserwowano w m onażerji He, 
g en b eck a  k ilkakro tn ie .

G dy aligatory po długiej podróży p rzybędą 
do H am burga  (w ooasio przepraw y m orskiej 
przewożone byw ają  w skrzyniach zam kniętych), 
św iatło d/.ienne w prow adza je  w stan  takiego 
rozdrażnienia nerwowego, , rzeeby m rxnt,, czu­
ję potrzebę m ordow ania się w zajem nego f tła ft j 
ciele m e jaże ry j znając 'tę  właściwość płazów i 
n ak ład a ją  im na czas pewien na p rsz -zęk i r o ­
dzaj kagańców . O peraoia jest ta ta  trudniejszą, iż 
n a js i ln ie js i  naw et k fig ińce  rzem ienne pękają, 
ja k  nici, a m etalowe są szkodliw e dla zdrow ia 
płazów. Dozoroy więo m uszą wiązać p asse ręk i 
aligatorom  g rab em  linam i okrętow em i. Fo k ilku  
dniacn scalonego m iotania się po M atce aligato­
ry  przy z wy cza .ją się do św iatła, pokornieją a 
wówczas zdajm trą  im ksgańoe

tam  m ająocgo w yboru z pow oda złożenia m an- 
d r tu  p rzez w ybranego 6. b . m. p. L anik iew icza, 
l  'a  panu ją  zapatryw an ia  w łonie narodowców. 
Jed n i są  zdaniu, ab y  się nie up ierać  przy  k a n ­
dydatu rze  p. W acbnian ina gdyż  nie a lega w ąt­
pliwości, że polski cen tralny  kom itet p rzedw y­
borczy wobec tej sam ej k an d y d a tu ry  zajmie to 
samo stanowisko, co przedtem  —  drudzy  zaś 
ohcą stać silnie przy  p. W achnianinie, k tórego 
korespondent Czasu (K )  n ibyto w opinji pubii- 
cznoj zrehabilitow ał. Zw olennicy pierw szego z a ­
patryw ania  odzyw ają się z wnioskiem, aby  ruski 
kom itet narodow iecki poroznm iał się z polskim  
oentr. kom itetem  przedw yborczym , a to w ten 
sposób, iżby przed łoży ł mu listę k ilku  k an d y d a­
tów, z k tó ry ch  jednego centr. kom itet p rzedw y­
borczy m iałby zatw ierdzić. Ja k o  rzecz pew ną po­
dają, że m iędzy kandydatam i będzie tym  razem  
tak że  ks. G ruszkiew icz gr. k a t. proboszcz z K u ­
likowa, k tórem u praw dopodobnie centr. komi 
tet przedw yborczy  nie odmówi swego poparcia.

s V i a ^ m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e
R ;per'toar tea tra ln y . W teatrze hr, Skarbka: 

Dziś w piętek przedstawienie składano na dochód p. 
Anastazego Trapszy, z uprzejmym współudziałem panny 
Józefy Silezygler, p p .: Aleksandra Myszugi, Hen 
ryka Kowalskiego, Henryka Jareckiego, oraz artystów 
naszoj soeny: „Doktor Bobin", komedja w 1. akcie 
J . de Premaray; „Faworyta", opera Domzetti’ego 
(akt I V ) ;  „Lukrecja Borgia", scena z aktu II  ; 
„Mignon", polonez, odśpiewa panna Szlezygicr; po 
raz pierw ozy „Boruś prezesem", krotochwila w 1. 
akoie Byszarła Ruszkowskiego; „Zemsta* komedja 
Aleksandi a hr. Fredry (ojca) (akt IV .); jutro w so­
botę po ras trzeci „Ułani", (D ie Ulhanen), opere 
tka w 3. aktach H. W ittsniu’a, muzyka K Wein 
berg’a, tłumaczenie A. Ki o/mana. .

Z teatrO  Przy pełcym teatrze odegrano wczo­
raj po raz dziewiąty konkursowę komedj^ M ibała 
Bałuckiego „F liit," która u naszej publicznoś i cie­
szy się niebyw 'łem zaiste powodzeniem. Wartość 
tej sstuki podnoszę j— jak to już niejednokrotnie mie­
liśmy sposobność zaznaczyć —  piękna wy.tawa, 
szczególniej w akcie drugim, oraz doskonała i en 
semblowo wzoio»a gra naszych artystów Przedmie 
tem owaoji była p. S i e n n i c k a ,  której po trzecim 
akoie wręc sono przepyszny kosz kwiatów.

lani artyści w oklaskach jjęznia zebranej publi­
czności znabźli dla siebie zasłuźoni uznaDie

W yd łia l sto w arzysze n ia  nauczycielek we Lwo
wie, krząta się około urządzenia szeregu odozytów, 
które zapowiadają się naaer pomyślcie gdyż udział 
swój przyrzekli zaszczytnie znani prelegenci, ja k : 
radca szkolny Baranowski, br. W. Dziednszycki, ks. 
prof. Unatowski i Wł. Wszelaozyński

Szereg odczytów rozpoczyna już w piątek, 17. 
fcm ks. prof. Gnatów iki odczytem „O M a t e j c e " .  
Odczyt teu budzi żywe zajęcie w szerokich kołach 
naszej publiczności, gdyż każdy pragnie słyszeć jak 
najwięcej c łwieżo zgasłym mistrza noszym, tern 
bardziej, gdy mówić me tak znakomity jp.elęgent.

Radzimy spieszyć się z zakupieniem biletów , 
gdyż baró to wiele już jest rozprzedanych. Odczyt 
rozpocznie się z uderzeniem gtdz. 6 wieczorem, 
w sali ratuszowej.

Gospodarstwo  ̂ przemysł i handel.

.  j

G a lic y jM lile  n k c y j a e  T o w a r z r s t ^ o  
h a n d l o w e .  (Oddz cł zbożowy i nasic.nowy). Lwów li, 
listopida 1893 roku. Dziś notujemy za 100 klg. net:o loco 
Lwów. Pneniaa ad 6 75 do 7 00, żyto od 5 6i  d - 6*15, 
jęczmień browarny od 6 10 do 675, jęczmień pastewny od 
5-— do owios od 6 -— do 6 3), groch cd 6’— d ;
9-—, bobik od 5 30 do 5-60, rzepak od 12' — do 12’75, 
kakurudea stara od 630- do 6 50, kukurndza nowa od 5 40 
do 5'75, wyka od 5‘— do 5 75. kocio* czerwony od 60 -  • 
do 63—, koniez szwedzki od —*— do —•—, kocio/ bi&ły
od —• - d o  , chmie1. za 56 klg. od — do —, lireezka
7 — do 7 75.

Tendencja nie mieniona, ?b, t utrudniony.
W y r ó b  p t w a  w  t i u l l c j l .  W miesiącn wrześniu

roku i 893 ogółem było w ru.-hu '32 browarów, w których 
wywarzono 51517 hektolitrów piwa. Najwięcej browarów, 
bo 14, by.o w rueau w powieaie broJzrim, gdzie wywa­
rzono (6006 hek?.), niSjgpnie w powiecie rzeszowskim 14 
(3437 h-kt.), w powiecie kr kowskim 13 (4439 hekt), sa­
nockim 10 (3142 bokt), tarnopolskim 19 (3142 hekt ), no­
wi sądeck;m 9 (2i28 hfkt),  przemyskm 9 (26.'0 nekt.), w 
Samborskim S (2óę2 h i t.), w s anisła>owstim 8 (2825 
hekt.), w tarnowss. m 7 (52o3 hekt), w brzrżłóskim 6 
(1014 hekt.), w ozirtkowskim 5 (ii 89 hekt), w kołomyj- 
ekim 4 (1414 hekt), w lwows im 5 (1888 hekt), w żół­
kiewskim 2 (357 1-kt.), w mieść e Lwowie 5 (10160), w 
mieście Krakowie 3 (744 h ek t).

W y r i ib  W5<’ 4 w  W miesiąoy wiześniu
roku 1893 w 43 gorzelniach wywarzono ogółem 574 130 
do wyrobu oznajmionych stopni al/oholu. Najmiększa ilość 
gorzelń był* w ro-nn w powiecie brod*kim .1 133.656), 
■Wkiowakim 9 (106 600). tarnepolakim 6 (9z.!)00), brze- 
ż-ńsi im x (34 6o ., ozi rtkowsk'm 3 (54.700), krakowskim 
2 (7.4 )0), kołomyjakim 2 (26.598), rzeszowskim 2 ( u  oo0), 
st.nieławnrikun 2 (48.340), samborsk m 3 (6 ,<09), tarno­
wskim 1 (6336).

Nowy m inister handlu  b r. W urm brand  za 
rządził utw orzenie w m inisterstw ie handlu  nowej 
sekcji, k tó ra  m a obejm ować : oddział prezydialny , 
departam ent handlowo polityczny, departam ent 
d la  żeglugi na  rzekach  i domów z ił-d o  wycb, 
wreszcie departam ent rachunkow y. N a kiero  
arnika tej sekcji został powołany ezef sekcji dr. 
K oerber.

Nowoje W remia  p iaeo: K oalicyjnem u m ini­
sterstw u W indisohgrU.za trudno przepow iadać 
d ługie życie. U tw orayw say się w celu strącenia  
T ęiffego i osiągnąw szy w ładzę w nrow widoczne­
mu życzeniu cesarza, zatrzym ać na  czele rządu  
swego osobistego i p rzy jaciela  i m lecznego b ra ta , 
gabinet koalicyjny nie mo.će liczyć na pomoc od 
tronu ' i padnie p rzy  pierrazeuc głosowaniu w par­
lam encie, przy k tórem  por.ostanie w mniejszości. 
W szystko, co może osiągnąć ks. Vrindiichgrfttz i 
jego róioobgrw rii tow irzysze , ograniczy się p ra ­
wdopodobnie vjt zgodzeniu Jię parlam entu  na  
stŁn wy ątkow y w P i dzo i na przyjęciu  ustaw y 
o nowej organizacji obrony klejow ej. S koro ?ea 
cel bęazie  os ągnięty, ks. W indischgiAtz i jego 
tow arzysza będą się m usz li podać do d y m is ji, 
lub  prow adzić dalej tę politykę „law irow ania," 
k tóra doprow adziła m nisterstw o Taaffsgo do 
upadku

Innego rezu lta tu  nie m ożna sobie w yobrazić, 
gdyż d ługo trw ała  jednom yślność w spraw ach we­
w nętrznych  pom iędzy niem ieckim  lib e ra ła m i, 
Polakam i i setonom istam i * frakcji H ohanw arta  
je s t niem ożliwą.

M ow a, k tó rą  otw orzył król A leksander
r.kupezynę, m iała ch a rak te r pokojowy. Z aznaczy ł 
w niej król, że skupczynę czekają ważno z ad a ­
nia, odnoszące się do podniesienia stanu ekono­
micznego k ra ju  i skonsolidowania fiiaansów. Z a 
szczególnym  naciskiem  wspom ina k ró l o budże­
cie nv r. 1894, w k tórym  rów now iga została 
przyw rócona, oraz o tra k ta c ie  handlow ym  z Ro- ? 
sją, zacieśniającym  węzły pczyjaźni posriędzy 
Sftrbją a  potężnem pąństw uem  słowiańskiem . 
Podczas króla.) ikiej podróży po k ra ju , lud  do 
s ta ic z y ł now ych ceunycb  dowodów uległości dla 
króla i dynastji Obreuow iczów . W zajem ne za- 
uranie pom iędzy królem  a ludem  jest najlepszą 
rękojm ią piękniejszej przyszłości.

U stęp mowy tronowej, odnoszący się do po­
lity k i ■siigranioznoj, bram ' j*li u astępu ja : O j się 
ty czy  m iądzj narodowych stosunków naszej oj- 
ć ł j f i i y ,  - klóCe a iep rzB rw an le  są  przedm iotem  
mojej juknajżyw szej dbałości, mogę 3 radością  i 
ośw iadczyć, ia  stoaunki Serbji z w szyftkiem i \ 
p ić  lwami są p rzy jacielsk ie  i popraw ne. Mój 
rząd  usiłował hea praervirv w szystkie zobowią­
zania, k tóre Sorbja p rzy ję ła  na  sieb ie , lo ja l­
nie w y p e łn i.ć . a w ynurzająca  się kw estie  trs- \ 
ktow aó w spo,óh prayjaoi^iski i uprzsds a jący . !

Hzym 16. listopada. Opmione p rsy p u szcz^ w ie trz s  
że konferencja k i ó l a  z K a l n o L : y ’m  do tyczy ła  
kw estji m orza Śródziem nego, ak tu a ln e j w sku tk u  
rosyjsko-francuskiej w izyty.

Paryż 16. listopada Matin przypuszcza, że 
K a l n o k y  pojechał do M onzy, żeby  po roayj- 
sko-fran usFob dem onstracjach, jaśn iej zadem on 
strow ać istnienie trój przym ierza.

Paryż 16. listopada. L e a n t h t e r  p rzyznał 
się, że napadu  na serbskiego posła dopuścił się 
z motywów anarch istycznych . Nie m ając chle 
b a , postanow ił zam ordow ać pierw szego lepszego 
„bourgeois.* S tan posła serbskiego znacznie się 
pogorszył

Paryż 16. listopada. U rzędow nie ogłoszono 
nom inację L o z e g o  a m b a s a d o r e m  w e  
W iedniu.

Belgrad 16. listopada. W czoraj nastąpiło  
otw arcie skupczyny przez króla. O rędzie k ró ­
lew skie wspomina o trakt icie handlow ym  z R o­
sją, k tó ry  zacieśnił jeszcze przyjazne zw iązki 
z potężnem m ocarstw em  Błowwńskiem. Słosun 
ki z incem i państw am i nazyw a orędzie „przyja- 
znemi i uporrądkow anem i."

Drezno 16. listopada. K ról, w sku tku  p rze­
ziębienia, zachorow ał na  jronchiłit.

Ber. n 16. listopada. C esarz po raz  pierw szy 
zarządził na ju tro  zaprzysiężenie  rek ru tów  z 
w ielką okazałość '* 1 sam  w ypow ie mowę.

Petersburg 16. listopada. S tan  zdrow ia Gier- 
sa popraw ił się t ak,  że byw a już  a  cara  w G at- 
czynie s  raportam i.

Monza 16. listopada. K a l n o k y  z B r i n e m  
i N i  g r ą  p rzy b y ł lu  o godzinie 4 8/4 popołudniu, 
p rsy ję ty  na  dw orcu p rrez  królew skiego adju- 
tanta.

W k iik a  mimit po p rzy b y c ia  do wili, K ai 
noky p rzy jęty  został przez króla, z k tó rym  kon­
ferow ał l ‘/» godziny, puczem  przedstaw iony zo­
s ta ł królowej. W ieczorem  b y ł u kró la  na obia­
dzie. O djazd  nastąpi dziś.

■*Viedeii ,’6. listopada. Główna wjgrana premjowa- 
Bjch losów wggierskioh padła n i sorjg 1610 nr. 18, draga 
wyg na n>. s ' 3722 nr. 43.

W ie d  ad 15. listopad). Z powoda lokalnego święta 
giełdy w o Wiednia nie było.

I S e r l t u  16. listopada Giełda weiorajsza, wiee?.., karsa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. *w. W i e n e r  P a r i t a t ) .  Kre-

W ojsko s tara  się stłum ić ogień

dyty 196 9c (334-4'’) ; lombardy 40'60 (L01'76); węg. renta 
»Ma 92-10 ( i25 8 j; ruble 214— ( 34 07).

I ’rrtH  k l u r t  15 listopada Giełda wczorajsza wie- 
czoi-na tursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznacrają 
pciów. awezy krnu wiedeński). Kredyty 266 — (335'15); 
lombardy —•— (—-—); renta węg. słota 92'2 > (116 01); 
koronowa (—•—).

Książę bu łgarsk i Łwidzając noTsą Lzkołę in-*l 
s trukcy jną  w ióoLi d la  oficerów rstabow ych, pod- \ 
n .ó sł w przem owie do n ich  konicczrcść  d o Jk o - 1 
nalcnia się w p riedai^^-ich  wc jsl owy ob, ab y  ko 
rde idauc i larg li zado?ć esyn ić  v;yuiogom nowo 
c ie ln y m . C ała  Ei.iropa pslaie obserw uje rułodą, 
deielaą  iirm.o bu łgarską , któr =>j z dwóch w zglę i 
uów w ieikis p izyp isu ja  snaczenie. Z  jodnej stro- I 
ny po lifyosśa i geograficzne położenie w y m tg a  j 
i;rni'i silnej i pod każdym  weględem  gotow ej, z ! 
drugiej zoś strony  po winne się w arm ji uwydn- 
toić w yniki postępu i skonsolidowania B ałg arji.

W P ery żu  fow y sk a n d a l n a  p o rz ą d k u  d z ien ­
n ym . J  d tn  z tam tc jaay ch  o rganów  so c ja lis ty ­
cz n y ch  y s tą p ił  z p u b lik a c ją  poufaogo sp raw o ­
zd an ia , j l k i ę  w y s ła ł p ic k u ra to r  o k rę g u  try b u -  
n a l r k u g o  D a n a  i do  m in is tra  sp raw ied liw ośc i p 
G u ó r i n ,  a  w k tó rem  o le c a ł śc igan ie  sądowe 
cz łonków  sy sd y k a tó * - g ó ro ic sy c h . iakw rze cz  n ie ­
zb ę d n ie  Kocieoitaij no w zg lędów  p u b lic e  go bca- 
p.-eczećstwc-. B a d an ia , za rząd z o n e  niezwłocznie, 
w y k a a a iy , żo pism o so c ja lis ty czn a  w  te.a sposób  
p rzy sz ło  do aesiadaurat o d u cśae g o  dokum e.n tu  —  
»* eg ab i.in y m  o a  z o iU ł w d ro d ze  p recz  u raę d n i 
k a  b iu row ego , k tó ry  m ia ł go d o ręczy ć  z s tro n y  
m in is tra  sp raw ied liw ośc i p rez y d en to w i m in istrów  
p. D upay . Nti?ze!niV; g a b in e tu  z tego  pow oda 
c*vn?ł m in istrow i ep ra w ied l' w ośd b a rd z o  gw&łto

i l • i :  , . , i i  » •
w u s w ym ów ki —  ta 1 tKaJe, Kedł ug twior■ J 7 C7
d r e n  i a Figara* ia i« ł już podaó do dym inji.

gawgg

"alegrafsiy ,0zienmf& Poi»K*8gj.

OstAtoie
Ze sfer ruskich dow iaduje *ię Gaseta N ar., 

że partja  t. zw. n sro d o w có f n ad e r skonsterno­
w aną b y ła  w ynikiem  ostatniego wy boi u w okre 
gu Żółkiew Sm al Rawa, gdzie jej k an d y d a t, p. 
VYa<;hniauin, k tóry  nu Kgromsdzcni'! ;irr,-;dwy- 
bo rerym  pow oływ ał się n s  poparcie ks. icutrc- 
polity i j> nm aiestaika, ot:zym  ł  zaledw ie 88 
głosów. O becnie w spraw ie ponowaifi odbyć się

Wiodoft 16 listopada. W czoraj p rzed p o łu ­
dniem  odbyło  się tutaj zgrom adzenie polskich 
socjalistów w spraw io reform y w ybcrczej. O be­
cnych by ło  oh cło 300 osób, w tej liczbie wielo 
kobiet. Posłow ie W e i g e l  i W łodzim ierz 
G n i o w o s s ,  listown.e w ytłum aczyli, że p rzy ­
być nie m o ja .

Przew odniczył H  a r a s i m o w ; c z robotnik, 
referow ał znany  ng.tafor l*ow sk  D i  a m a n t .  
P rzem aw ia li: L e w i c k i  akadem ik , Ra^in.,
B r y k ,  F r a n k  i inni. W szyscy gw ałtow nie 
udercaii na Koło, szczególnie r a  liberalną 
frakcję, k tó n  r rzucali dwulicowość Przem ow y 
tym  razem  w m erem  nic naruszy ły  uczuć naro 
dowych, pr*e iw aie  mówcy u rn s li się n^.rodo 
wc ni, a a s trz /g i,, gję ty lko  przeciw ko Uwakcpiu 
szlachty za -całość narodu  polskiego. G łów ne 
w yciecz-, k ierow ały  nie przeciw  S t a d n i c ­
k i e m u  P rz y i^ e  rezolucję, dom agającą się po 
wszeol'C<go praw a w yborczego i potępiającą 
giauowisko K ofa polskiego Po odśpiew aniu 
„czerw onego sz tandaru", zgrom adzone spokojnie 
się rozeszło.

Wiedeń 16. listopada. W śród bardzo  licznego 
udzisłu  sfer u rzędn iczych  odby ł się w czoraj po 
g .z a b  byłego  m inistra B aoba. B yli na  nim  m i­
nistrow ie: B a rą a tb e m , F a lk e n b a y c , S c tonborn  
h r. T^nffa, Żaleaki, w ielu szefów sekcji i innych 
urzędników  Prezes m inistrów  ks. W ind schgf&tz 
uspraw iedliw ił swą nieobecność le k k ą  niedyspo 
zycją

Wiedeń 16. listopada. C esarz p rz y b y ł ta  
dziś z M onachjum .

Budap08Zt 16. listopada. N a konferencji 
stronnictw a liberalnego ośw iadczył d r. W ekerle  
a a  stosowne aa'pytanie, że douiesionia dzienników  
o projektow anych zm ianach w gabinecie w ęgier­
skim , są tiepiaw a^-iw e.

B uda-Peszt 16. listopada. W  sejmie węgier 
sk im  rozeoesęła, lię wczoraj' debata  ńad  bu d że­
tem  m inisterju j  ro.uictw a

Poseł E m ery k  S yallay  zain terpelow ał, na 
jak ie j podstaw ie obłożono cłem  zboże węgierskie, 
apro izan e  do T yro lu  i v or* rlbergu

Prezes miAisPów W ek erle  odpow iedział, że 
na  podstaw ie u c h la ły  w ęgierskiej ra d y  m ini­
strów  zażąd ał od austrjaokiego  rządu  niesienia 
tej op łaty , niezgodne z u n ją  celcą  m iędzy 
P rzed litaw ją  a  W ęgrami. Z  początkiom  paździer­
n ik a  od b y ła  się w te j spraw ie w spólna konfe­
ren c ja  au striack ich  w ęgierskich m inistrów 
hand lu  i ro ln ictw a i austrjaccy  ministrowie 
p rzy rzek li znieść to cło. W  m iędzyczasie ustą­
pił gab inet hrabiego T aaffjgo ; rząd  w ągieraki 
dom agać się będzie od nowego gabinetu  w ypeł­
nienia tego p ray rzecz in is , nie roszcząc sobie 
w szakże żadnych  p re te tsy j o odszkodow anie za 
hzas daw uieszy. — I* ja  p rz y ję li tę odpowiedź 
do wiadomości.

8 u d a -d e s it  16 lis tłp a d a  N iebaw em  zwo­
łaną  będz e ankieta , której prozes gab inetu  ' We- 
kcrle  przedłoży m cm orjał w spraw ie reform y po 
datków bezpośrednich. Reforma ta  poljgaó ma 
na te^r, że zam iast istniejących obecnie trzech  j 
stopni podatku  zarobkow ego, zaprow adzonych 
będzie w d rugiej klasie 14 stopni od 1 do 14 
guldenów  Wolne od podatku  m inimum egzy 
stencji wynosić będzie tOO zł. Podatek docho­
dowy opłacać będą takżo obyw atele w ęgierscy, \ 
m ieszkający za gran icą. P ray  podatku  zarobao- }

w ten
sposób, iż na dachy  płonących baraków  sypie 
ziemię, ab y  p .d  je j cieżarem  dachy  się z a ­
w aliły . •
^  Paryż 16. listopad) . D o dzienników  tu te j­

szych donoszą z Marsy lji, że przed  m ieszkaniem  
tam tejszego kom endanta korpusu eksplodow ała 
bom ba. W szystk ie  okna w domu w ybite — 
z ludzi n ik t nie został skaleczony. D rn g ą  bom bę 
znaleziono na k n ry ta rzu  jednego  z hoteli tam tej­
szych. Uwięziono pewnego W łocha.

Petersburg 16. listopada. N a wspólncm po­
siedzen ia  kom itetu m inistrów i w ydziału  ekocc.- 
mji państwowej, przy jęto  jednom yślnie p ro jek t 
m inistra sk a rb u  co do upaństw ow ienia w ielkich 
kolei żelaznych, a to z po wodo ▼ strateg icznych . 
Z re s itą  już  po części przystąpiono do p rzep ro ­
w adzenia tej myśli.

Berlin 16 listopadr. W edług londyńskich 
wiadomości Beri Tagblatłu został w o tstcich  
tygodni icb m iędzy A ag lją  a  W łochami zaw a.iym  
tra k ta t w zględem  w zajem nego w spom agania się 
na  m orzu Sródziam nem , k tó ry  jest ta k  ja k b y  
bezpośredniem  przystąpieniem  Anglji do tró j- 
przym ierza

Aieny 16. listepada. Ui-cę-iownie zaprzeczono 
rozpuszczonej pogłosce, jak o b y  Rosja zam iera ła  
urządzić w jednym  z portów  g reck ich  stację, 
w k tóro jby  j r j  ok rę ty  m ogły zaopatryw ać się 
w węgle.

B arcelona 16. listopada. Pr..ed  koszaram i 
żaed>rnv  t-ji w Y ilianncy j eksplodow ała bom ba 
napełniona n itrog liceryną E i ip lo z ja  w yrządziła  
gmachowi w ielnic sskody.

P r z ^ js c h a łt  do Lu to w a.
dnia 16 listopada 1893 r.

HOTEL VICTOHIA. J . Sitto % Wiednia, P. So 
zańica ze S.wejkowy. E  Vo,tek z Buda Pesitu, I, Prze- 
tooki i Sambora.

N A D E SŁ A N E .

r c i m j k S 2 B
BANKOWY I KANTOR W z Mi AN V 

wt Lstowit, uiiea Jagiellońska 1. 5. 
k u p u j e  i s p r z ę ń i i j e  w s z e l k i e  p a p i e r ;

D O *

w a r i o ś c i a w e  i m o a e t ;  p o  s a j d e k i a d n l e ) -  
s z y m  k u r s i e  d c ł e n u r m ,

P R O M E S Y
na lo s y  p a ń s t w ,  z  r o k u  1 8 6 4  po 5 zł. wraz 
re stemplem; (promesy na połówki tych ostatnich losów po 
3 : ł  (wraz ze stemplem) C  ą g n i e : i l «  1 . g r a d n t a  
r .  to. G łó w n n  w y g r a n a  3 0 0 .0 0 0  w s ą l ę d u i e  

< 5 0 .0 0 0  k o r o u .
Upr/sza się o łaskawe woztsue zamówienia, gdyż na 

2 d ii  przed eiąguie iiem odnośne zlecenia , powodu y- 
ezerpania zapasa, u e mogłyby być wykonywane

Pr y zamówieniach ?■ prowincji uprasza gię o doręcze­
nie 20 ot. na portorjum.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­
grana w kwocie 50.OO0 zł. .

N o ta r ju sz  >v K o s a  nie
poszakuje: 1 ) kandydat) notarjalneg i, 

koncjpiinu.
2) ratynowanega 

2227 1 - 1

Dr. P. KucnarsKi
O k u l i s t a

Dr. Teodor Bałłaban
b s asy tent i lekarz n» klinice profesora Borysiekiewisza 
w Gr.ieu po kilkoletniej praktyce spec lalnej, ordynnji w 
choi obaeh i operacjach ocznych przy ulicy  H loirej Ł 7.

Od godziny 10. do 12. irzed poł. od 3 do 5 pon. r 
  Dla biednych bezDłatni 1065 1—?

S p e c ja lis ta  ch o ró b  s k ó r n y c h  
i  w e n e r y c z n y c h

D r .  S t a n i s ł a w  S o c t a i k
leliari na klinice prof. Kaposiego j oddziale prof. Langa 
Wiedn.u — mieszka nlac Berjasdyński !. 15.1. piano 

ord. od LJ. do i?, 'j o t 3 do 5 popoł. T .?

b
we
108U

Chmieliński 
Stschowiez 
AnjSt. Trapszo 
Ti spszi 
Wajgei 
Gamiki

wym trzeciej k lasy  dotychczasow y klac* zn 
żony zostanie z 10 ua 5 p re t., a pouad sarnę
1000 zł. będzie progresyw nie podw yższał się 
o pół p r e t , ponad sum ą zaś 11000 zł. p rzy 
wrócony będzie znów k lucz  10 procentowej pro
gressji.

Berno (m oraw skie) 16. listopada. Starocza- 
eka MoravJca Orlice om aw iając przyw rócenie 
zgodności w łoaie  stronnictw  czeskich, w yraża 
życ.zon.a, i.oy waey.scy posłowie uarodo^ośei 
czeski ij utw orzyli koalicję przeciw  partji rz ą ­
dowej.

W rocław  16 listopad*. W ybrany  do rnjebs- 
tegu  m ajor Sztnula, jeden  z priewódców Pola* 
k iw  ne Gó ny?ii idzląsku ośw iadcza w pjśś/ie 
dzięhcayiin m do v;ybortów , żo zno - u  wstąpi 
do k lu b a  centrum . O św iadczenie to niemile do­
tknęło  PoLków .

Turyn 16 lis tip a d a  T u tą jsse  b a rak i woj ­
skowe stoją w (>lu a isniach. O baw iają się, aby 
pobliski m agazyn prochu nie w yleciał w po

T E A T R  HR. S K A R B K A ._  
D Z I Ś :

N a dochód Anastazego Trapszy. z uprze mym 
współudziałem  panny J śzefy Szie^ygier, pp. A leks. 
M ytzugi, Henryka Kowalskiego, Hen^^ka JaTec 

kiego, oraz artystów naszej sceny. 
D o k to r  R o b ii

komedja w l. f,kc:« .J . de Premaray.
0  S 0  B Y 

Jakson, bogaty prze jsiębiorca 
M arjj, jego eerta  
D tw id Garrik 
Artur MnHam, alwokal 
Judyta, racbinietrzyni .
Sluisąey

Iłziez diiejG się w Londynie.
FAW ORYTA

ouera Doniz^ttiego — akt IV 
Ferałżudo . MyflEuga
Baltazar . . . Zegar*-owski

Damy, muiony.
I /u U re c ja  B o r g ia

scena z aktu II.
Alfonso, książę Ferrary . Kowalski
Rustighello . Karpiński

M I G N O N
Polonez, odśpiewa ;aana Szlezygier.

Po raz pierwszy
B o n  t ś  p re ze se m

krotochnila w 1 . akcie Ryszarda Ruszlor.skrego.
O S O F v

Bonifacy, były kupiec . . Ruszkowski
Balbina, jego icn.. . . Gostyńska
W eda, ich cór a . Ozapiińsku
Józef; brat Balbiny . Jawortki
Edward . Kiiszewski
ŁiLmn Galewski
Członek pierwszy . Chndkowski

„ drugi . G .m -ki
B trze -i . Goliuski
„ . czwarty Nowiń^hi '

Wicek, służący . . Pasternak
Rzecz aziejc sic w d-,mn Bonifacego.

z e i » t a
komeJja Aleksscdra hr. Fredry ojca akt IV.

O S O B Y :
Czesoik Paptusiewicz . . Anast. T iasszo
K ra jero synowicą . . Czap :ńsk

Miiczek . . Crmieiióski
W claw, s /n  R,j ula . . Hierowski
Podstol nu Cisboeka
Papin . . . Fisze
Dj udai sk,  mir.zalek . . Dębicki
Scjrgalsk', d.Torzau n . Nowiński
Pciełka, auobinistrz . , Stróżjwski

/)*)r*anie, kobi ty, hajduki, 
U S w ie l le n J ę  e t e h l r ]  c z n e .

w-3#-

lekarz chorób dziecięcych
mieselta obecnie prey placu Akadem ekim l. 1

O
OS

* *  m m*
aj g *
O
se i

Ju tro  po ra t  t zpei :  „U Ł A N I" (D i-  Uhlanen), 
opert tka w 3. aktach Hugona W ittm ana, muzyka 
Karola Węinberga, tłu m aczen ie  A. K its hmana.

c :

55ł‘
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£ j  d r o b n e  o g ł o s z e n ia .

jj? 9  3 n i e  s  a n i 2  r o z m a i t e
po l 1/, centa od wyrazu.

o )  V a k a o  Wanhoutena ' Jordana,- oraz 
znakomitą czekoladę francuską i Jo r­

dana poleea I^o n a r it Solecki, handel 
'o „ korzenny we Lwowie, o). Batorego 1. 2, 
g» o  (naprzeciw Sądu). 7
3
a  2  D p®y*WT s z w a j c a r s k i e ,  znako- 
S >«  D  mite z ostrzami ktadanemi, sztuka 
o  zł.

HANDEL SUKNA f  1 1 1 * 1  I  J f | 1  J O y i T  L w ó w  — cfcynek liczb a  33
p od  firm ą : l i .  W n l l L n u l l  1 U l l i  p o l e c a  s i ę .

g  _g zł. 280,_kaźde^następna ostize po 85 et

r '  ................................................................

(oaprzeeiw Katedry).

W  z im ie  W IN A  Ś c ią g a n e  naj>| 
t r w a le j  s i ę  u t r z y m a j ą  — | 

p r e m io w a n e  własnych zbiorow H - 
gyalja-Tokajskię uabiwad moźna beczka­
mi i butelkami u właścicielki Wnej A nny  
Neupaner. L isty dziękczynne w y s o ' 
k ic h  o s o o ls to fś c i ,  oraz są ordyno 
srane p bz n a j p ie r w s z e  p o w a g i  
l e k s r s L i e  w e d le  z a s z c z y t n y ^  
Ś w ia d e c tw . Ul. Kochanowskiego 6.

r *  poleea Piotr Chrząstowski, handel żela 
S  zny w9 Lwowie, pla<* Kapitulny 1. 1

A s o b .*1 wolna, inteligentna, poszukuj 
^  \J  miej ca do zarządu dom; u wdowca 

- .0  na wsi lub w mieśe:e. Na gospodarstwie 
zna się. Nieznajoma, poste rest. Ottynia.

Tyl łi o r a ln e  p o p ie r a ie  p . M n  
M  l ‘ c j k l  p o le c a  Z a k ła d  r z e ż  
W  b l r a b ie  W ik to r a  
C  ? c  L w o w ie .

■^5 n ®  s p r z e d a n ia :  kamieniec weLwo
W  ^  zi ie, ulica Zielana 1. 30 i 34

Z a c c h r e g o
913

domośd tamie a właścicieli.
Wia

927

A m  R c a l n o i t  rozległa z ogrodem. 
9 J  I i  kiewska 38 do sprzedania.

Żół
w-oo
w g  A g e n t  z d o ln y  potrzebny jest zar«z. 
a  .  r i  Wiadomośd w handlu korzennym

Leonarda Soleekiego, ul. Batorego 1. 2-O

I lak w dawnych latach tak i
zamówienia na słuibę dworską i

iuJs bióroską od nowego roku przyj 
Św 1 dersinego ,  w Tarnowie

obeenie 
iej-

911

T7-o s z n le  patentowane (krój) tylko po 
*-*■ cenach fabryezuych, oraz najnowsze 
krawaty „adezzły de „A la Tille de Pari s“ 

j  G i bryel Starte, Lwów.

B I n r o" i  T w o w s k le  B I n r o  p r a w n ic z e
^  Ju starosty R eichelti dla spraw polity* 

jdj* cznych i skarbo rehprzeniesione do ulicy 
Batorego 1 1 , (Halickie).____________ 934

l3  { \j f lo c z a r n la  kompletnie urządzona
*31 i ciesząca się liczną frekwencją jest 
pod korzysinemi warunkami do odstą- 
pienia. Bliższa wiadomość w Mleczarni 

»-j Halickiej przy placn Akademickim 1. 1.

^  Alajt-ińszem i najlepszem pismem 
q  n  humorystycznem jest „SMIGUS". 

Prenumerata kwartalna wynosi we 
Lwowie I zł., na orowinoji zł. I '20. 
Każdy numer zawiera dodatek nu- 

^  towy.
O  ~

£

OJ
■ii

F  4 L 0 8 Z E  p c te r s k n r g s b le ,d a m -
-1*- skie, męskie i dziecinne, sprzódają 

najtaniej
S. G ab rie l i ji C h lebow nik

we Lwowie, plac Halicki L 3.

P o c z t m is t r z  w B o r y n i  poszukuje 
praktykanta. 938

A T E N f A
wszystkich krajów

załatwia i spienięża przez 
władzę autoryzowane hi 

przywilejów inżyniera
C . P a u l i t s c h k y

u iedniu I. Olisabethetrasse, 5.

Si  J k d k 1 IUII &  A k A i  k. A A  A A b

> 
>

Ml e c z a r n ia  pod liczbą 10 , ulica 
Teatralna poszukuje dobrej śmie 

tauki 8 do 10 liter dziennie L. Korale 
wicz. 939

Co d z i e n n i e  i w i t ż e  m a s ł o  d e  
s e r o w e  w sklepie Albina Soleckiego 

we Lwowie, ul. Wałowa 11.

| / u p i ę  używane dobre pianino lub for-, 
•» tepian krótki. Adres Administracja 
.Dziennika.

W d j w a  in t e l i g e n t n a ,  liczy lat 
30, miłej powierzchowności, poszu­

kuje zajęcia Obznajomiona dokładnie 
z gospodarstwem wiejskiem, kuchnią i 
wszelką domową robotą, ma świadectwa 
z dwóch domów. Adres: K. 8, poste 
restante Lwów. 931

y i  m e  w e  J a b ł k a  s t o ł o w e  (naj 
Aj lepszy gatunek) kosz 5 kilowy franco 
po 1-20. P o w i d ł a  kilo po 25 et. bez 
opakowania i frachtu. M a r m e l a d a  
brzoskwiniowa (najlepsza jakośó) 5 kilo­
wy pakiet poeztowy franco po 6 zł 
Wszystko za zaliezką wyżyła C h r i s t ! -  
n e  M l t t d k  w  S z a k e l c z a  (Wągry).

D o s z u k u j ę  k u p e a  na mój od lat
60 istniejący renomowany, pięknie 

usządzony magazyn nowości, galanteiji. 
papieru, broni, tapet i towarów miesza­
nych w Czernioweaeh Rynek. Gotówka 
potrzebna 10 tysięcy guldenów, reszts 
;>odług umowy na raty. A P. Schule, 
Ozerniowee. 915

Zarząd dóbr Zameczek
poczta Żółkiew, 

ma na s p r z e d a ż  częściow o  
lab razem :400.000 cetnar. siana.

W  G a lic j i  I n a  B n h o w in le
angażuje się 617 1—1

podróżnjacTch i agentów miejscowycli
dla renomowanego Towarzystwa ubezpie­
czeń na żyeie pod korzystne mi waran­
ami. Oferty pod „ L e k e n  7 .9 7 4 “  | 

przyjmuje JRu d o lf Mosec w Wiedniu.

Z  wielkim komfortem urządzony

Główny skład wędlin z Pokojami do śniadań
K a ro la  P r z y b y ls k ie g o

we Lwowie, ulica T ea tra lna  1. 12, vis &-vis kościoła 0 0 .  Jezuitów  
(przechodnia kam ienica n iegdyś Audriolego)

poleca: 2165 !—2
doskonałe wędliny i wyroby masarskie, jako też gorące i zimne przekąski, 
wreszcie PIWO li tylko pilzneńskie, a porter prawdziwy angielski. Mary­

naty, sery, kawior astrachański wyborne.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

O statn i m iesią c.

>
>
>
%

Wiellra Insbrnclra Łoterja 51 centowa,

Główna wygrana 50 OOO Guldenów.
L O SY  p o  5 0  c t .  polecają: M. Jonasz, Kitz i Stofl Aug. Schellenberg 
i syu, Sokal i L ilieu, Jakób Stroh, P. Ch. Werfel, Schellenberg i Kreyser,

Zarząd ekonomiczny Brześciany
poczta Raitarowiee 

z n a  n &  s p r z e d a żimliajtiijaMi cielne
po Importowanym Oldenburgu.

Mieszkania i sklepy
cancie od wyrazu.po 1

1 , i , 3  pokoje. Żółkiewska 38. 917

7 pokoi, I. piętro. Wałowa 31. 904

P o k ó j ,  p r z e d p o k ó j .  Śnieżna 7.

Ruch pociągów kolejowych
według zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1 . ozerwea 1893 r.
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Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W a rsz a w y ......................................................
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów (tylko

od */t d włącznie *ł/i .........................
Z Mi szynj Krynicy i Oh on i  przez Tarnów 
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów lub Rze­

szów (tylko od do włącznie ” /s)
Z Muszyny-Kryniey przez S t r y j .................
Z Nadbrzezia i T arnobrzega.........................
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam.) 
Ze Suczawy 
Z Kimpolunga 
Z Radowiee
Z Berhomethu n. S. i Czudyna...................
Z N ow ozie liey ..............................................
Ze Słobody rangnrskiei k o p a ln i ................
Z Husiatyna przoi Haliez . . . . . . . .
Z Buozaoza przez H a l i e z .............................
Z Bełżca
Ze Sokala.........................................................
Z Lawoeznege (Posatn, Mizzkoloa, Ser on- 

8ca,|Munkicsi, Chyrowa i Stanisławowa, 
przez Stryj) . . . . . . . . . . . . .

Ze Stryja . . . . . . . . . . . . . . . .
Ze Skolego, Chyrowa, Stanisławowa i Bo­

rysławia, przez Stryj ...............................
Zo Lwowa odchodzą:

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
Do Warszawy. . . . . . . . . . . . . .
Do Muszyny-Kryniey i Chabówki przez

Tarnów lub Rzeszów..............................
Do Mnszyny-Krynioy przez Tarnów (tylko

od Vt do włącznie * * / , ) .........................
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów . . .
Do Muszyny-Kryniey przez S try j .................
Do Nadbrzezia i T a rn o b rz e g u .....................
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do S u e z a w y ......................................... ....
Do Buczaeza przez H a l ic z .............................
Do Husiatyn: przez H a l i c z .........................
Do Słobody rungurskiej k o p a ln i .................
Do Nowosielicy . . - ....................................
Do Berhomethu n. S. i Czudyna
t)o R adow ieo .....................................................
Do K im polunga.................................................
Do S o k a la .....................................................
Do B e ł z e a .........................................................
Do Borysławia prz z S try j .............................
Do Lawocznogo (Mnnkśesa, Serensoa, M i­

szkolca, Peszcu i Cbyrowa przez Stryj)
Do Stanisławowa przez S try j .........................
Do Skrlego i Chyrowa, przez Stryj . . . .  
Do Stryja . .  .............................................

Poeiągi
pospieszne

P o c i ą g i
osobowe

3*08 6 01 9-36 6*36 0*41
— 601 9-3C (•36 0*41
___ — 9-3C __
— — — — 0*41

6‘C1 _ .. _
— — 906 1*08 _
— — — 6*36 ____

2-48 10*09 9*46 6*31
2-34 9*40 9-21 5 55 ___

10*11 — 7*59 12-51 7*11
10*11 — 7*59 — _ _

10*11 — 759 — 7*11
10*11 — — — _ _

_ — — ___ 7-11
10*11 — _ — 7*11
10*11 — 7*59 — _

— — _ 1251 —

— — _ 5-26 —

— — 8*16 5-26 —

_ _ 9*16 1*08
— — 9*88 — —

— — 2*38 — —

8-01 10*41 B*M 11-11 7*80
— 10*41 5*S6 — 7*30

— 10*41 — — —
- _ 7*36

— ----- 5*36 ----- —

----- ----- 8*01
----- 10*41 5*36 _ —

6-U 3-20 10-16 11*11 —

6-36 332 10-40 11*33 —

6-38 — 10-36 3-31 10*50
— — — 3-31 —

6-36 — — — 10*56
— — 10 36 — 10*56
6 36 — — — —

6*36 _ _ — —

6-36 — 10-36 _ 10*56
636 — _ 331 —

— — 9-56 7 -3 1 —

— _ 9 56 — —

— — 7-21 10-26 —
__ _ 721 8*01 __

— — 10-26 8*01 —

— — 1026 —
— — H-41 — —

Do o rk i jesiennej
p o l e c a m y  panom gospodarzom 

nasze zuakomite 
P ł u g i  u m i w o r m a l n o

dla 8—7”, 4—8” i 6 - 1 0 ”. głębokości.
Za pomocą tych pługów osiągnię­

ta gruntowna i głęboka orki ,  obrabia 
glebę doskonale, a okazało się to szcze­
gólniej tego roku, że mimo posuchy, 
tam najlepsze zh'ory zboża, piszy 
i płodów okopowych osiągnięto, gdzie 
głębszą orkę przeprowadzono. 2110 1-2

U m r a t h  i  S p ó ł k a  
w  P rąd u ©  - B n b n a .

Filia we Lwowie, ulica Gródecka 61.

B o c s n i k  I I I .  B o k  1 8 9 1 .

Asekuracyjno - ekonomiczny kalendarz
opuścił ‘prasą i jest do nabyeia we wszystkich księgarniach w kraju.

(alendarz ten jedyny fachowy w Polsce zawiera 5 części:
I. Calendariu i informacje ogólne. — II. ' anki i i sęku racje. -■ 111. Kasy 
oezczędnoś (opr. T. Łopuszański); Stowarz. kredytowe (opr. N. Tlmer); 
Tow. gospodarcze; Tow. Oficjalistów pryw., Tow Kótek roln.etu IV Część 
fachowa. prof. dr. Gł^biński, inż hr Łubieński, ■ ózef Mrazek, T. Meru- 
nowioz, M. Rodod, A. Wilozyńsl dr. Stefozyk, dr. J. G. Pawlikowski, 

dr. Witołd Lewicki Z. Korostyńeki i w. i. V Ogłoszenia.
Ceua egzemplarza w płótno oprawneg) na weliaewym papierze 1 zł. 20 et.

a » broszurowanego zwykłym „ — ,  6 * „
G łó w n )  s k ła d  w  b s ię g a r n t v J a k n b « w s k le g o  I Z a d n r o -

w ie s a ,  L w ó w , wl
'U l Wal M atul
. K a r a ła L u d w ik a  3 .

D la  n i r z y n a a ia  z f l r e w ia _
poleca się każd e  m a ehem io t_ :e 

czysty  85 c 1—?

d e z i n f e k c j o n  o w a n y

zdrowotny papier kiosetowy
s  włókien roślinnych

w pakiet po 500 arkuszyków 15 ct 
Je d y n y  sk ład

u Alojzego Hiibnera
w .  L W O W I E ,  HjtlM k 3

M H ł o o o o i o o eNowości z konfekcji damskiej
Materje wełniane i jedwabne

n a  s u k n ie  d a m sk ie
w  wielkim wyborze i najtaniej poleca

M a g a z y n  S c h a y e r ó w
w e  L w o w i e , u l .  K a r o l u  L u d w i k a  l . 3 .

• O O O ł t ^  € » l- € 3 -

>
> 
>
> 
>

;

„ L wa Lwowie, ulica Trybunalska liczba I. \
Cenniki gran# i franco opakowanie bezpłatne. — Zamówienia przynąjmnle t 

na 3 faaty odsyłamy fraaco. 2r 1—9j /

ROSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ
w oryginalnem opakowauin 

S e r g jn s z a  W a H lle w ic z a  P e r ło w a  w  M o sk w ie
opakowaną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej 

po cenach m oskiew skich, począwszy od zł. 1-80 aż do 10 40 
za  fan t rosyjski —  poleca

B. SZABŁOWSKI

L Imn M ir 111 umili1

t a

J uybkD dcfAtojący Srodefr praeuw nafiilotkon)
Odcisk Oiat t. *. twardej akó-' 
rze na poileaawis i pięcie, ^  -
przociw brodawkom» w«2elkim twsrdyłn ua- 

roiloik skórnym. ^  
s *orok porccsa _

się. upT o uebycla
» *j.hi h. A  A

T.r j ł  •« 
r r ^ V > w

Ceny zniżone o 15% "W i

Hr. Gśza Esterhazy'ego
Towarzystwo akcyjne dla fobrykacji koniaku

w Buddpeezcie.

W RADYM NU
Stowarzyszenie zarejestrow ane z po ręką ograniczoną 

i subwencjonowane przez Wysoki vVydział krajowy we Lwowie 
p o l o O a  s w o j e

wyroby powroźnicze i sieciarske

iisr̂a
Kantor guwernantek 

i panien
■ l a i ą c y e h  F r a n c u z e k  i  A n g ie le k

Pani Zaleskiej
Uf Puryiu rue des Apennint 4.

Frzyjmnie także na mieszkanie za 
bardzo umiarkowaną eeną młode panienki, 
przybywające do Paryża dla kształcenia 
zię, jak lównież dorosłe panie, bądź dla 
uzupełnienia nauki, bądź na krótki pobyt 
w ztolicy Franeji.

tudzież
pasy do maszyn, liny katarowe I 
gurty do wybljaala wózków, okoi 

korytarze 1 1. p
W szelkie w yroby ozdobne, jako to :  nakrycia salonowe na 
stół, firanki do okien, sistki do łóżeczek dziecinnych, torebki 
m yśliwskie, ham aki, sieci do polowania, sieci na  kon ie  od 
m uch i śniegu i t  d. wykonywane byw ają starannie na 

osobne zamówienie.
Towarzystwo posiada swe składy kouitowo:

we Lwowie: Centralny Bazar krajowy; 1006 1—7
w Praemyśln : Baaar im. Zybliklewieza:
w Stanisławowie: Bazar powiatowego Towarzystwa handlowego; 
w Łańeuele: Towarzystwo produkcyjne i handlowe; 
w Dąbiey: Towarzystwo handlowo, 
w Tarnowie: Handel p. Antoniego Swiderskiego.

| f  C e n n ik i  g r a t i s  1 f r a n c o .  "YM

D Y B E K C J 1 :
Ks. Leon Pastor. Maroeli Swleehewskl.

uznania 
leią io 

dyspotyoj i

r e n r ik e w r a  
A ftoka

L. 8ch w en !ia
Sleldll nar pod  W iedniem

"Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepił użycia i każdy 

p lsstsr zaopatrzony jest obok tto- 
jaefj marką o ch ro n ą  i podpisem:

■].*% "prosto baezyó na to i f a ls y f i -  
ł»»i z w r a c a ć  a a p o w r O t.

Liczni j k

- o ® .ti to ^ —j ' 
jgT® .  i
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V łao ((jraeM.j kitpitr.ł rilcyjny 
6 4 0 .0 0 0  k o r c u .

Je s t to największa fabryka KONIAKU w Monarehji austro- 
w ęgerskiej.

"tniak Esterhazy
jest ulubieńcem publiczności.

C z - j r c t y  ć L e s t -y la t  - w i n a .
Wśszczególniony dyplomam uznanisj 
krzyżami honor, i złotemi medalami |

K o n i a k  Ksterhbzy zalecany j e s t  gorąco przez n a j s ł a w n i e j s z y c h

lekarzy.
Do nabycia we Lwowie n St. Markiewicza i St. Woje i (■

c h  o w a k i  e g o  j w  T a r n o w i e  u  T a d © n ? » ł  S o h a r f f a  ; W P r Z O I H ^ H j ’
u D. Ludkiewicza i we wszystkich większych handlach.

u z a a u.

w U w a g a *  Godziny, drukowane grubemi liczbami, ozuaczają porę nocną od
godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym s^ do nabycia w binrach informa- 
^  ^  cyjnych, kasach stacyjnych i u konduktorów.

o
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*  ® €t• .■S
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C ią g n ie n ie  1. G r u d n ia  1893 .Losy państwowe z r. 1864.
( iló w n a  w y g ra n a  al. fSO.OOO. fj

PR O M ESY  oa cało losy po zł. 5*— t n a  pół-looy zł. 3 — . 
LOSY te  także w  r a t a c h  m ie s ię c z n y c h  po zł. 10 i zł. 5. 
Po zapłaceniu pierwszej raty wszystkie owentualnj wygrano należą sU Ju*

kapującemu.
U b e z p ie c z e n ie  tych losów przód stratą przy najmniejszej wygranej;

aa każdy los 20 ot.

L o s y  T u L r e c ł c i e
G łó w n a  w y g r a n a  i l .  OO.OOO.

Także w  r a t a c h  m ie s i ę c z n y c h  po zł. 8.
Kupujemy i sprzedajemy w  e g ó le  w s z y s t k i e  l i s t y  s a s t s -

w n e ,  a k c j e ,  lo s y  i inne p a p i e r y  w a r to l o i o w e  po najprzystę­
pniejszych cenach.

T O W A R Z Y S T W O  B A N K O W E  i K A N T O R U  W Y M IA N Y

Schellenberg & Kreyser
w e  L w o w i e  — p l a c  H a l i c k i ,  1. 1 . 1812 1—7

W y r a b i a n e  od roku 1882,
odznaczone m edalem  srebrnym  na wystawie hygieniczno-lekarskiej

w e  L w o w ie  w  r o k u  1 8 8 8 .

zaszczycone Odszczególniająceml świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak

D ra  O. yoh B rauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinzera z W ie d n ia ,
D ra  Biesiadeckiego, dra Jandą, dra Opolskiego, d ra  W eigla, dra W idmanua, d ra  Edw arda Saw ickiego

dra Ziembickiego ze Lw owa,
Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K rakow a,

C. k radcy sanitarnego prym ar. d ra  W olana, dra Strzeleckiego, dra Stookloewa w C s e r n io w c a c h  i w. I.

WINA LECZNICZE
aptetarza OBOLA MIKDLASCHA n Lnwie,

w ńwierń-litrowych flaszkach s kieliszkiem,

Wino chinowe zł. 1-50, Wino chinowo-żelaziste zł. 1'50, Wino rzewieniowe ( r a ­
barbarowe) zł. 1*50, Wino pepsynowe zł. 1'50, Wino peptonowe zł. 1*50,

Wino Condorango zł. 1'50.

G|łwny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIK0LASCHA we Lwowie.
We Lwowlo i na prowlaeji we wszystkich renomowsnych aptekach.
8kład główny w Krakowie u pp. aptekarzy T .  G r a le w o k ie g ; o  i W i n u d e w o k i o g o .  
Wo Wiedniu dla Auetrji, Węgier I państw oiclsneych « P- W. Kaagera, m .  Henmsrkt, 3.

W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ś l a d o u m i c t w  i  p o d r a b i a l i ,  b a c z ą c  n a  
m a r k ę  o c h r o n n ą  i  w ł a s n o r ę c z n y  p o d p i s ,  d o  k a b d e j  f l a s z k i  

d o ł ą c z o n y . 1 0 0 1» i - ?

DDERING'A M YD ŁO  % SOWĄ
naśladują

i usiłują za prawdziwe sprzedawać.

Prawdziwe Doering’a mydło
m usi nosić n s  etykieeie i n a  mydle napis

N T  z sową “W S
i zidoną markę, na zamknięciu opiewającą;

P o d  g w a r a n c ją  t y lk o  p r a w d z iw e , J e ż e li  o s n a -  
c r o n c  „S O W Ą ” .

Tylko takie wywiera znany skutek na eerę i pięknośó skóry.
Cona SQ ot- — W aiądiin do nabyoln.

Jeneralny zaftępca: A Mot8Ch & Co., Wiedeń,
I Lugeck, nr. 8. 2^6 h l —l
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KANTOR WYMIANY 
. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje  i eprzodaje

i s z i i i p  r o d z i  o a i i ie r r  i  m e t r
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej p row uji.

J a k o  d o b rą  I p ew n ą lo k a c ję
p o l e c a

4 V / 0 l ' 8^  h ip o te c z n e ,
5°/, listy  h ipotecine prcnjjewane,
5°/» n n hez premji,
41/*0/, listy  Tow arsyetwa kredytowego lieuiskiego,
4 '/a0/0 „ Banka krąjowego,
4*/,°/, pośycikę krajow ą galicyjską,
4°;« pożyczkę kraj. gal. koronowę,
4*/„ pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5°/# n „ bnkowińską,
4*/,% pożyczkę w ęgierskiej kolei p a ń s t w o w e j ,
4 V / 0 „ propinacyjną węgierską,
4% w ęgierskie obligacje indemnlzacyjne, 

które to papiery, jakoteż I wszelkie renty austrjackie I węgierskie 
Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze kupuje i sprzedaje 

po cenach najkorzystniejszych,
UWAGA : K an to r w ym iany B an k a  hipoteoanego przyjm uje od 

P . T . kupu jących  wszelkie WylOOOWflOS, O JUŻ płaiBO ■*®J* 
scow o pnpiory w artościow e, tadzie* zapadło kupoay za 
aotówkę, doz wszelkiego potiĄ cenio ; zaś zam iejscowe, je­
dynie zn potrąceniem  rze czy w is ty ch  kosztd- '.

D o efektów, a k tóry  eh w yczerpały oię k a p p o ji dostarcza 
now ych arkuszy  kuponow ych, za ewrotem  kosztów, k tóre sam ponosi. Ę *

o o o o o o o ł o o o c x x x > o o o o * o o o o o o o
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